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M iesięcznik pośw ięcony rozw ojow i i ku ltu rze  życia w ew nętrznego, 
o raz  w artościom  tw órczym  po lsk iej myśli transcenden tnej. 

S Y N T E Z A  W I E D Z Y  E Z O T E R Y C Z N E J
O r g a n  Tow. Parapsychicznego im . Ju lja n a  Ochorowicza we Lwowie 

R edaguje J. K. H adyna, W isła , Ś ląsk Cieszyński.

„Porwać ogień strzeżony, 
zanieść w ojczyste strony 
to c e l . .

St. Wyspiański

K. Chodkiewicz (Lwów).

Ezoteryzm a naukowa krytyka
W  studium ezoterycznem mamy do czynienia z problemami i faktam i w y­

kraczającym i poza ram y  pozytyw nej w iedzy przyrodniczej a  nawet poza 
zasięg parafizyki i parapsychologii i ciekawem dla nas będzie, jak się przed­
stawiciele wiedzy pozytyw nej odnoszą do ezoteryzmu, jak go traktu ją  i jakie 
mu stawiają zarzuty. Zajmiemy się zatem w niniejszym artykule kw estią, jak 
ludzie nauki pozytywnej ustosunkowują się do  ezoteryzm u jako nauki i  jak 
go krytykują, o ile go nie pomijają pogardliwem milczeniem.

Jeśli jeszcze parafizyka i parapsychologia znajdują czasem laskę w oczach 
uczonych szkoły pozytyw nej i zaczynają być przez uniw ersytety częściowo 
uznawane jako wiedza uniw ersytecka (hipnotyzm, telepatia), to z ezoteryzm em  
sprawa przedstaw ia się znacznie gorzej. Sama myśl o jakiejkolwiek nadzmysło- 
wej obserwacji, o  narządach poznawania wewnętrznego, o cyklach ewolu­
cyjnych ludzkości, niesprawdzonych historycznie a przyjm owanych na pod­
staw ie tradycji ezoterycznej, o strefach ponadfizycznych i istotach w nich 
działających — jest przez ogół uczonych uważana za absurd i kamień obrazy 
dla oficjalnej nauki. Ezoterycy są przeważnie uważani za maniaków, na szczę­
ście nieszkodliwych, zatem pozostawia się ich swemu losowi, przemilcza całą 
spraw ę1), a o ile wyjątkowo wszczyna się z nimi dyskusję, to w tonie dobro­
tliwego ojca, strofującego niegrzeczne dzieci. P r żytem  korzysta się wydatnie 
z ironii, drwin i wyśmiewania. Próbkę tego miałem na mej „Ewolucji ludz­
kości“. Książkę tę napisałem dlatego, by udostępnić naszym ezoterykom tem aty 
szeroko omawiane na Zachodzie, a o których u nas było dotąd głucho i cicho. 
Chciałem wykazać ciągłość ewolucji ludzkości i jej prapoczątki, pokazać, 
jakiem! metodami posługuje się ezoteryzm  i na czem się w  swej p racy  opiera. 
I cóż na to k ry tyka?! Zacytuję parę ustępów tej krytyki. W  Kur jerze Meta-

') N iem ieckie „totschw eigen".



P s y t o y m  1/36 czytam y: „i pomyśleć, że mimo dysponowania „eteryczną 
silą biedni Atlanci zginęli w szyscy „mit Mann und M aus“ i żadnemu nie udało 
się uciec w  cudownym samolocie i kontynuować życia tak kulturalnie gdzieś 
na innym dalekim lądzie! Ale nie! Nie zginęli wszyscy. Przecie żyje  Antinea 
w powieści p. P io tra  Benoit."

Otóż podejrzewam, że szan. k ry tyk  nie przeczyta! mej książki do końca. 
Bo byłby tam napewno w yczytał, że dziś jeszcze żyje na świecie kilkaset 
milionów Atlantów (Mongol!, Chińczycy, Japończycy, Czerwonoskórzy Ame­
ryki i t. d.), że resztki pradawnej atlanckiej kultury widzimy w budowlach 
ziemnych i wodnych Egiptu i w  cudownej organizacji państw a Azteków i Inka- 
sów. Zatem nie zginęli „mit Mann und Maus“, a co do Antinei P io tra  Benoit — 
to fakt, że umieścił on swych Atlantów w raz z Antineą na oazie, która, jak 
twierdzi, była kiedyś wyspą na saharskiem morzu — świadczy o głębokiej 
intuicji tego pisarza. Na str. 219 „Ewolucji" na mapie globu z ostatnich cza­
sów istnienia A tlantydy widzimy na m orzu Sahary szereg wysp, które na­
pewno były kolonizowane przez Atlantów, tak  jak i Egipt. Zaś o  tern, że Sa­
hara była kiedyś morzem, świadczą niezbicie dane geologiczne.

Inny ustęp kry tyki b rzm i'): „A tlantyda zginęła — głoszą Bławacka i Stel- 
ner — w raz z 60 milionami (sześćdziesięciu milionami!) ludności na stopniu 
najwyższej kultury. W idzieć w  takim kataklizm ie celowość i dowód nieśm ier­
telności duszy, czy nie znaczy to częstować ucznia zbyt mocną tabaczka? Nie 
zakręci mu się od niej w  głowie?"

Przedew szystkiem  nie twierdziłem w „Ewolucji", że w szyscy  Atlantowie 
stali na stopniu najwyższej kultury a tylko ich przewodnicy a po drugie czy 
np. śmierć kilkunastu milionów Europejczyków w  ciągu 3 lat wielkiej wojny 
i rewolucji bolszewickiej nie jest czemś równie wielkiem a nawet większem niż 
śmierć 60,000.000 Atlantów — bo tu ginęli ludzie sto jący  na o  wiele w yższym  
stopniu rozwoju a ginęli poto, by  ewolucja ix>szła o krok dalej, by runęły despo­
tyczne ustroje, a  szereg narodów uzyskał upragnioną wolność. Taksam o 
z rdzeniem Atlantydy zginęła jej część ludności zdegenerowana, niezdolna do 
dalszej ewolucji, a  celem tej katastrofy  było właśnie oczyścić ziemię od rasy  
zdegenerowanej, k tóra  m ogła być przeszkodą w  dalszej ewolucji. Jeśli się 
zatem dokładnie p rzypatrzym y tym  kwestiom z  .punktu widzenia ewolucji 
powszechnej — kataklizm  nie w ydaje się znów tak strasznym  a  tabaczka 
nie musi uczniowi koniecznie zakręcić w  głowie.

P rzypatrzm y się np. dziedzinie snu, o której niedawno pisałem w „Loto­
sie". Koryfeusze tej dziedziny badań, jak Freud, Stekel i Dessoir całkiem lekko 
przeskakują nad kwestiami, których nie m ogą pozytyw istycznie wyjaśnić. 
Stekel np. twierdzi, że dotąd nie spotkał ani jednego w iarygodnego snu pro­
roczego, chociaż badał około 10.000 snów, a Freud lakonicznie oświadcza, że 
szkoda wogóle mówić o snach proroczych. O tych snach powiada Stekel dalej: 
„wszystkie te  cudowne opowiadania, k tóre  można spotkać u dawnych pisarzy 
i mistyków, nie dają obiektywnego dowodu. Są to przeważnie fałszerstwa 
pamięciowe, skonstruowane w  późniejszych czasach."

Jest to bardzo wygodna metoda, albo zaprzeczyć wogóle możliwości istnie­
nia snów proroczych, albo powiedzieć, że wszystkie opowieści o nich są  baj­
kami. M amy już jednak dzisiaj cały szereg snów proroczych bezapelacyjnie

*) K urje r M etapsychiczny, 47/35.
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stwierdzonych, choćbyśmy np. wzięli sen proroczy, k tó ry  nam podaje sam 
Dessoir.’) Pewien chłopak śni, że kolo przystani nad stawem goni go złośliwy 
koń, siwek. W  kilka miesięcy potem sen sprawdza się dosłownie, gdy chłopak 
wyjechał na wakacje. Otóż Dessoir nie przyjm uje tu snu proroczego, tylko 
powiada, że na sen ten złożyły się następujące m om enty:

1. chłopak był już kilka razy  nad stawem z przystanią (sen odbiciem obrazu 
pamięciowego);

2. uciekanie przed zwierzęciem należy do częstych symbolów sennych i
3. ciekawem jest tylko, że koń faktycznie był siwkiem.
Otóż to w łaśnie!! Cały sen sprowadza Dessoir do przypadku. Staw  mógł 

się przyśnić, bo chłopak przypuszczał, że tam, gdzie będzie spędzał wakacje, 
może być staw, scena ucieczki p rzed  koniem była fantazjowaniem sennem, no 
a koń i do tego siwy był dziwnym przypadkiem. Dobrze jeszcze, że autor 
przyznał, że to d z i w n y  p rzypadek! Ten właśnie ostatni fakt, t. j. to, że 
siwek we śnie pow tórzył się w parę  miesięcy potem na jawie — jest zasad­
niczą podstaw ą wieszczego snu i nie można nad nim przejść do porządku dzien­
nego, określając go jako przypadek. A na zakończenie tej analizy dodaje 
Dessoir: „bajkami, k tóre większą część swej1 treści zawdzięczają fantazji, 
a które jeszcze później przez dalsze opowiadania zostają zniekształcone — 
nie ma się co zajm ow ać!“

Z takiem właśnie niezrozumieniem, z takiem ironicznem traktowaniem pro­
blemów, które poruszamy, spotykam y się na każdym  kroku. Pozatem  jest 
jeszcze inny zarzut, jaki nam robią przedstawiciele pozytywnej nauki. Zarzut 
ten na pierw szy rzut oka w ydaje się uzasadniony, przy  bliższem jednak roz­
patryw aniu traci również swe ostrze. Twierdzą ezoterycy, że można świado­
mie rozwijać narządy ponadzmysłowego spostrzegania, t. zw. w  ezoteryźmie 
„lotosy“ czy „padm y“.*) N arządy te  m ają się mieścić w  ciele etery cznem, 
astralnem  i myślowem a rozwój ich daje danemu osobnikowi szereg paranor­
malnych uzdolnień z dziedziny parafizyki, parapsychologii i ezoteryzmu. 
Niektóre z  tych uzdolnień mają medja, ale uzdolnienia te w ystępują u medjów 
dopiero w transie, bezwolnie, medjum nie panuje nad tym i narządam i, one 
raczej dyrygują samem medium.1) I tak jak się okiem widzi w  świecie fizycz­
nym, tak  danym lotosem ma się widzieć w  świecie eterycznym , astralnym  
i myślowym (jasnowidzenie), inny znów lotos pozwala wydzielać się ciałem 
astralnem na odległość, inny wreszcie daje uzdolnienia m agnetyzerskie i t. d.

Otóż tu powiadają przyrodnicy: „Mówicie wciąż o  tych w yższych uzdol­
nieniach, o świadomie wykonywanych działaniach w  strefach ponadfizycznych, 
o  rozwijaniu zdolności paranorm alnych. Dlaczego nie znajdzie się wśród was 
ezoteryk, któryby stanął przed gronem mężów nauki i dał zbadać te swoje 
w yższe uzdolnienia, udowadniając przez to realność w aszych tez i pokazując 
światu naukowemu te  nadnormalne uzdolnienia, osiągnięte własną pracą nad 
sobą?“

P rzypatrzm y się bliżej tym  zarzutom. Po pierwsze żaden z ezoteryków 
nie chce się narażać na kpiny i ośmieszenie, jakie bezwzględnie byłoby jego 
udziałem. W  większości wypadków spotkałby go napewno zarzut świadomego

*) Dr. G. Lom er: D er T raum spiegel, s tr. 51.
*) P a trz  broszurę J. św itkow skiego ' „K w iaty lotosu i K undalin i a  g ru ­

czoły dokrew ne“.
s) Są n a tu ra ln ie  w yjątk i, np. nasz F ranek  K luski.
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oszustwa, sugestii, autosugestii i t. p., tak, jak to było i je st przy  ekspery­
mentach medjumicznych. Po drugie każdy zaprodukowany fakt paranorm alny 
znajdzie u uczonych szereg tłumaczeń, sprowadzających do zera jego właści­
wą wartość. Próbkę tego imiałem na sobie. Zaprodukowałem raz pewnemu 
lekarzowi zabieg magnetyczny, przy  którym  reakcja organizmu chorego była 
w prost widoczna na planie fizycznym. Efekt?! Lekarz uśmiechnął się z polito­
waniem i rzekł, że wmawiam cuda w siebie i chorego. Nie przeszkadzał mu 
w lakiem ujęciu spraw y nawet fakt, że ja przy zabiegu n i c  n i e  m ó w i ł e m ,  
chory nie mógł zatem wiedzieć, jaka będzie reakcja organizmu, pozatem ja sam 
tego nie wiedziałem, bo każdy organizm zwyczajnie reaguje inaczej. Nie chciał 
poprostu tego faktu widzieć i nie wolno mu było o  tern mówić!

Pozatem  trzeba jeszcze pamiętać, że fenomeny z dziedziny ezoteryzm u 
w ym agają pewnych określonych warunków, bez których trudno je wywołać. 
To samo jest przy  medjumiźmie, a tego też nie chcą uznać przyrodnicy. Tyczą 
się dalej te zjawiska działań i faktów stref wyższych, których nauki przyrod­
nicze nie uznają zasadniczo i tu leży trzeci szkopuł. Ezoteryk opisuje np. przy­
rodnikowi, jak wygląda ciało eteryczne. M ó w i ,  c o  w i d z i .  Powiada, że 
koło kamienia nie widzi tego ciała, że u rośliny ciało to — jako szaraw a mgła 
na tle jasnem, a jasna na tle ciemniejsze®! — w ystaje dość daleko poza daną 
roślinę, że daje u niej np. już zarysy  tych liści, które się dopiero m ają rozwi­
nąć i dla których jest formą i niewidzialnym szkieletem; tłumaczy, że widzi 
to ciało również u zw ierząt w  bardzo ciekawych konturach, w ystające wpraw­
dzie już nie tak daleko jak u roślin poza ciało fizyczne, ale jednak jeszcze dość 
daleko, szczególnie w  okolicy głowy.") Najtrudniej jest z obserwacją ciała ete­
rycznego człowieka, bo w ystaje ono tylko około 1 cm poza ram y ciała fizycz­
nego i zauważyć je można dopiero w tedy, gdy się wydzieli w  bok od ciała 
fizycznego lub całkiem odeń odejdzie. P ierw szy fakt zdarza się przy  ścierpnię­
ciu członków lub lokalnych znieczuleniach, drugi przy  śmierci. I w tedy ezote­
ryk  w i d z i  to  ciało eteryczne o b o k  fizycznego. W  pierwszym  wypadku 
widzi, jak np. ręka eteryczna wisi z boku ręki fizycznej, jak w ypchany rękaw 
z rękawiczką łub noga zwisa, jak nogawka spodni. Siedzieliśmy raz z calem 
towarzystwem  przy bakiecie m agnetycznym . Obok mnie siedziała jedna z pań, 
którą, jak się później okazało, mocno bolała głowa, o  czem nam jednak nie 
wspomniała, gdyśm y do bakietu zasiadali, spodziewając się, że ból ustąpi pod 
wpływem prądów  m agnetycznych z bakietu. Po pewnym czasie odczułem 
drętwienie prawej ręki. Mówię tedy  do  profesora S., k tó ry  siedział naprzeciwko, 
by popatrzył, co się dzieje z  moją ręką. Umyślnie nie mówiłem z którą. O trzy­
małem odpowiedź: „Twoja praw a ręka eteryczna leży na głowie pani H.“ 
Zatem w i d z i a ł ,  jak m oja praw a ręka eteryczna wysunęła się z fizycznej, 
by nieść pom oc cierpiącej pani H., k tó ra  siedziała na praw o odemnie.’)

Inny przykład. Tow arzystw o w śród którego jest kilka osób jasnowidzą­
cych, przechodzi pod Rymanowem przez wiejski cm entarzyk. I nagle te osoby 
r ó w n o c z e ś n i e  kierują się do jednego świeżego grobu, nie różniącego się 
specjalnie od kilku innych, równie świeżych grobów i mówią, że nad tym 
właśnie grobem kołysze się ciało eteryczne nieboszczyka, w ystając  z grobu

')  Ciało eteryczne, jako  na jsta rsze  z cial n iew idzialnych człow ieka, posiada 
w yraźny k sz ta łt, zupełnie podobny do k sz ta łtu  c ia ła  fizycznego.

) P rąd y  łeczniczo-m agnetyczne w ydzielane są  w łaśnie przez ciało eteryczne 
m agnetyzera.
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mniej więcej od potowy brzucha. Jest to jakby mgła szaraw a na tle zieleni, 
ale m a kształt człowieka i chwieje się niespokojnie nad grobem. Zauważyły to 
trzy  osoby równocześnie, musimy zatem wyłączyć wszelką sugestję.

No ale jak to w szystko m a uznać i przyjąć  za wiarygodne uczony, który  
nie uznaje istnienia m aterji eterycznej, bo jej nie można zmierzyć, zważyć, 
zanalizować, rozłożyć, zgęścić czy rozrzedzić?! Jak ma uznać możliwość ete­
rycznego jasnowidzenia, jeśli uznaje tylko teleskop, mikroskop, przyrządy 
fizykalne i swoich 5 wiernych zmysłów? I naprawdę w obecnych warunkach 
i przy  obecnem nastawieniu ogółu uczonych s z k o d a  c z a s u  występować 
przed tak nastrojonym i badaczami z fenomenami ezoterycznym i, bo nie chcą 
czy nie mogą oni uznać podstawy tych zjawisk, wobec czego dalsze bada­
nie staje się całkiem iluzorycznem.

Ale nie przejm ujm y się tern zbytnio. Nauka pozytyw na musi być z natury 
rzeczy konserwatyw ną i ostrożną i nie śmie zbyt pochopnie opuszczać starych, 
w ytartych szlaków wiedzy i jak mówili Rzymianie „novis rebus studere“. 
Nauka postępuje ostrożnie, broni się przed każdą, zbyt rewolucyjną teorją 
i dopiero po pewnym czasie powoli przyjm uje nowe myśli i odkrycia. Tak było 
i jest i z tern się ezoterycy muszą pogodzić. Od wieków w szyscy  pionierzy 
nowych myśli i odkryć musieli walczyć z tern uprzedzeniem nauki, musieli 
w pocie czoła wywalczać miejsce dla swoich tez i odkryć. Damy na to parę 
przykładów. Galilei, jako 25-letni młodzieniec, zamianowany w  r. 1589 profe­
sorem uniw ersytetu w  Pizie, w ystąpił otw arcie przeciw Arystotelesowi, dowo­
dząc rozumowo, że wszystkie ciała spadają z jednakową szybkością. Równo­
cześnie przeprowadził odpowiedni eksperym ent, zrzucając z krzywej wieży 
w Pizie równocześnie 100 funtową bombę i X funtową kulę armatnią. Czas 
spadania obu z wysokości 70 m był zupełnie identyczny. Mimo to jego koledzy 
ufali więcej Arystotelesowi, jak bezpośredniej obserwacji eksperymentu, ba 
nawet wygwizdali niebezpiecznego nowatora. Wielki uczony został zmuszony 
do opuszczenia uniwersytetu, nie chcąc się narażać na wypowiedzenie mu kon­
traktu. Mało tego. Gdy Galilei odkrył potem księżyce Jowisza, bali się profe­
sorowie, jego koledzy, spojrzeć w lunetę ze strachu, że to, co ujrzą, potwierdzi 
poglądy Galileusza. U żyto naw et w  końcu potęgi kościoła, by zmusić do kapi­
tulacji niebezpiecznego przeciwnika starych  dogmatów ówczesnej nauki. P ro ­
fesor filozofji w Pizie, Scipione Chiaramonti (1565— 1652) występował gwał­
townie przeciw  epokowej p racy  Galileusza, w której ten porównywał system  
Ptolem eusza z systemem Kopernika. Tak samo ostro w ystąpił perypatetyk 
Claude B erigard (1578— 1663), broniąc zacięcie zasad system u Pto lem eusza/)

Lord L ister (urodź. 1827), ojciec nowożytnej antyseptyki, który  pierw szy 
zastosował dezynfekcję ran i wszystkich narzędzi, k tóre  się z raną mają 
zetknąć, osięgnął wprawdzie w Niemczech piękniejsze wyniki, jak w  swojej 
ojczyźnie, ale odkrycie jego było przez szereg chirurgów oceniane nader scep­
tycznie. A przecież szalały w tedy w  Niemczech najrozm aitsze epidemje. 
W  szpitalach 80% ran ulegało zatruciu i to w  wypadkach lekkich i mato nie­
bezpiecznych. To sam o zresztą przechodził sławny Pasteur a jego beznadziejna 
walka z uprzedzeniem kolegów-lekarzy została nawet niedawno uwieczniona 
na filmie.

8) F. R osenberger: G eschichte der P hysik , 11/18, 61, 87.
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W r. 1856 znaleziono w łupku dewonowym w Neandertalu szkielet ludzki, 
który  według jakości pokładu geologicznego, w którym  tkwił, musiał sięgać 
w pradaleką przeszłość. Dzisiaj, gdy podobne szkielety znaleziono również 
i w La Naulette, wiemy, że należą one do jednej z pierw szych ras 
ludzkich, zachowanych tylko kopalnie. Po wykopaniu wspomnianego szkie­
letu tezę taką postawił już d r Fuhlrott, k tó ry  pierwszy badał w ykopane części 
szkieletu. Pogląd jego nie doczekał się w tedy uznania, bo au to ry te t uczonych 
nie uznawał istnienia człowieka w  tak odległych epokach geologicznych. Pro­
fesor M ayer w Bonn twierdził, że są to kości k o z a k a ,  zm arłego w r. 181-1, 
prof. Rudolf W agner z Getyngi rozpoznał kości jako szkielet Holendra współ­
czesnego, dr Pruner-B ey w  Paryżu uważał je  za resztki człowieka ra sy  cel­
tyckiej. Utrzym ał się pogląd Virchowa, że są to kości starca, k tó ry  chorował 
na reum atyzm  i ten właśnie pogląd sprawił, że antropolodzy przez szereg lat 
nie rozpoznali epokowej w artości tego szkieletu dla nauki. Dziś „człowiek 
z N eandertalu“ zajm uje odpowiednie miejsce w historji badań antropologicz­
nych.8)

I jeszcze jedno curiosum. Gdy w  r. 1751 spadł pod Agram wielki m eteor — 
uczony wiedeński, profesor Stütz, napisał o nim w  r. 1790 następujące słow a: 
„W  r. 1751 mogli nawet bardziej rozgarnięci ludzie w  Niemczech, wobec panu­
jącej wówczas nieznajomości zasad  p rzyrody i fizyki, sądzić, że kamienie spa­
dają  z nieba, ale w  naszych czasach byłaby n i e  d o  p r z e b a c z e n i a  
s a m a  m y ś l ,  b y  p o d o b n e  b a j k i  u z n a ć  z a  p r a w d o p o d o b n e . “ 
W  kilku muzeach powyrzucano nawet z  gablotek m eteoryty, b y  s i ę  n i e  
o ś m i e s z a ć  t a k i m i  e k s p o n a t a m i .  W  tym że roku 1790 spadł wielki 
m eteor obok miejscowości Juillac w e Francji a mer tego m iasta opisał to zja­
wisko, dał je podpisać 300 mieszkańcom jako naocznym świadkom i wysłał tę 
relację do Akademji Umiejętności. Ale akadem icy nie dali się takiem  głupstwem 
zbić z tropu. Referent Bertholou orzekł, że  należy się litować nad  gminą m ającą 
m era, wierzącego takim idjotyzmom i rzekł potem dosłownie: „Smutnem jest, 
gdy  się widzi, że municypalność stw ierdza protokolarnie ludowe bajki, godne 
politowania. Co mam więcej mówić o tym  protokóle? Dalsze uwagi nasuwają 
się już sam e umysłowi filozoficznie wykształconemu, gdy musi czytać to auten­
tyczne świadectwo fałszywej obserwacji rzekomego faktu, f e n o m e n u  n i e ­
m o ż l i w e g o  f i z y c z n i e . “ Na posiedzeniu akademji wyśm iano tych 
wszystkich, którzy byli innego zdania a uczony dr Deluc oświadczył nawet, 
że gdyby mu taki kamień spadł pod nogi, to musiałby wprawdzie przyznać, że 
to widział, a l e  n i e  m ó g ł b y  w t o  w i e r z y ć .  Także Vaudin powiedział, 
że „tak niewiarygodne rzeczy należy raczej z miejsca odrzucić, jak wdawać 
się wogóle w ich roztrząsanie.“ To był pogląd francuskiej akademji, pracującej 
pod przewodnictwem sławnego Laplace‘a, a k tóra zajm ow ała w tedy 
w nauce wcale niepoozesne miejsce.1)

Istnieją jeszcze dalsze i głębsze powody, dla których ezoterycy w strzy­
m ywać się muszą ze zbytniem popularyzowaniem w iedzy ezoterycznej. Dzia­
łania w strefach w yższych są działaniami w świecie przyczyn i sił duchowych 
i lekkomyślne dopuszczenie ludzi nieodpowiednich do tej strefy  nie może mieć 
miejsca, bo mogliby nadużyć tych sił i uzdolnień, nie m ając odpowiedniego

e) Dr. M ax K em m erich: K ultu r-K uriosa, 11/69.
') C ytow ałem  z M. K em m ericha „K ultu r-K uriosa“ 11/70.



poziomu moralnego, silnej zdyscyplinowanej woli i opanowania swych namięt­
ności. Dlatego w yższe tajemnice ezoteryzm u nie nadają się do szerszego oma­
wiania i publicznych pokazów. Kto będzie nad sobą gorliwie pracował według 
wskazówek, jakich ezoteryzm  udziela, k to  potrafi opanować siebie, ujarzmić 
swe niższe ja, wznieść się ponad ziemskie małostki a całą duszą oddać się 
p racy  dla dobra ludzkości i świata, kto dojrzeje naprawdę do tych rzeczy — 
tem u się one napewno otw orzą i uzyska te  potężne w ładze i zdolności. 
W e d r z e ć  s i ę  w  te strefy  nikt nie potrafi, bo przeszkodzi mu w tern jego 
w łasna niższa i nieujarzmiona natura. D o r o s n ą ć  i d o j r z e ć  trzeba do 
tych wyższych stanów świadomości a do tego droga trudna i daleka. I w  tern 
leży jeden z powodów ostrożności ezoteryków w  popularyzowaniu swych tez 
i wyników. „Gdy uczeń gotów, zjawia się nauczyciel“, mówi indyjskie przysło­
wie. Stańm y się takimi gorliwymi uczniami, a w tedy znajdzie się napewno ktoś, 
człowiek czy książka, k tóra nas na właściwą naprowadzi drogę.

M. H. Szpyrkówna (W arszaw aj

Ciała zmartwychwstanie
S tu d ju m  psychofizyczne na tle dogm atu.

(Ciąg dalszy.)

N iektóre cechy c ia ła  przeistoczonego.

Aby rozpatrzeć zjawisko znane jako zmartwychwstanie Chrystusa, mu­
simy je w yłączyć na czas badania z tla religijnego, a umieścić przedewszyst- 
kiem w  płaszczyźnie p r z y r o d n i c z e j  i p s y c h o l o g i c z n e j .  Ułatwia 
nam to sposób, w jaki Ewangelie podają przebieg faktów, bez ich komentowania 
temi czy innemi teoriami, p o z a  p i e r w i a s t k i e m  b o s k  o ś  c i.

Ten jednak właśnie pierw iastek n i e  s t a n o w i  przedmiotu naszych do­
ciekań. Przeciwnie. Cala nasza uwaga skupia się dokoła postaci Chrystusa 
j a k o  c z ł o w i e k a .  W  szczególności zaś — jako c i a ł a  l u d z k i e g o ,  
które pod kierunkiem niezwykłego psychodynamizmu osiąga też i niezwykły 
zasięg możliwości, stanowiąc naoczny niejako wzór e w o l u c j i  p s y c h o ­
f i z y c z n e j  c z ł o w i e k a  — jego p r z e i s t o c z e n i e .

B adając życie Chrystusa widzimy, że daje ono nam kilka wskazówek n a- 
t u r y  e w o l u c y j n e j ,  które mogą mieć wagę dla naszych dociekań, 
mianowicie:

że niezwykłość (nadnaturalność) działań ciała w ydaje się uzależniona 
t y l k o  o d  j a k o ś c i  p s y c h o d y n a m i z m u ,  który  niem kieruje;

że j a k o  o r g a n i z m ,  człowiek ma już wszelkie p o t r z e b n e  z a ł o ­
ż e n i a ,  aby sprosta! najbardziej pozornie nadnaturalnym  procesom a ż  d o  
z m a r t w y c h w s t a n i a  w ł ą c z n i e ;

że jednak osiągnięcie takich wyników jest u w a r u n k o w a n e  r o z -  
m a i t e m i  s k ł a d n i k a m i ,  ten organizm budującemi, zwłaszcza natury 
eugenicznej.

W arunki jakie poprzedzały przyjście na świat C hrystusa i które niejako 
urabiały je psychicznie i fizycznie, były  b a r d z o  w y j ą t k o w e .  Treść ich
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dałaby się może najbliżej określić jako w y s o k a  e l i m i n a c j a  r a s o w a ,  
e t y c z n a  i e u g e n i c z n a .

A mianowicie:
1. Sam naród hebrajski, jako taki, byt n a r o d e m  w y b r a n y m  w myśl 

najdawniejszych religijnych tradycy j: w ybranym  z p o ś r ó d  i n n y c h ,  z po­
wodu jakichś nieznanych nam bliżej właściwości (może wysokiego dynamizmu 
rasowego).

2. W ybraństw o to polegało na z a p o w i e d z i  w c i e l e n i a  w  tym mia­
nowicie narodzie przyszłego M esjasza ludzkości, który  z w y c i ę ż y  ś m i e r ć .

3. Idea ta miała swoje określone s t a n o w i s k o :  ród Dawida, pierwszy 
między rodami.

4. Środowisko to wyłoniło specjalny o r g a n i z m  s p o ł e c z n y  o W y ­
sokiem nastawieniu etycznem : s e k t ę  E s s e ń c z y k ó w ,  gdzie nawet mał­
żeństwa były sankcjonowane przez kapłana ze stanowiska ich ewentualnej 
p r z y d a t n o ś c i  d l a  z e j ś c i a  o c z e k i w a n e g o  M e s j a s z a .

5. Ten organizm w ybrany w ydał wreszcie j e d n o s t k ę ,  stanowiącą 
szczyt eliminacji rasowej, etycznej i eugenicznej, a bezpośrednią matkę Jezusa, 
M anę.

Niesłychana, religijnie przestrzegana w narodzie żydowskim s e l e k c j a  
g e n e a l o g i c z n a  znalazła swój w yraz w  przechowanych dotąd przez ewan­
gelie r o d o w o d a c h ,  przytaczanych celem stwierdzenia autentyczności 
Jezusa jako przepowiedzianego M esjasza. Dla nas brzmią dziś już nieco gro­
teskowo. Niewątpliwie jednak C hrystus, biorąc z dzisiejszego stanowiska, mógł 
się genealogicznie wykazać tyloma pokoleniami wstecz, że to samo poniekąd 
świadczyło o wysokiej klasie o r g a n i z m u ,  tak przez wieki budowanego 
z najlepszych jakości rasy. Żydzi słusznie uważali, że szczytow y wykwit danego 
narodu musi pochodzić z najbardziej n i e s k a ż o n y c h  d o m i e s z k a  jego 
cech — tak duchowych jak  fizycznych. P a r a d o k s e m  stał się natom iast 
fakt, że doskonałość C hrystusa — żyda z żydów  — zadaleko przew yższyła po­
ziom ogólny własnego narodu, k tó ry  się go w  rezultacie wyparł, i z którego 
został tak tragicznie wyeliminowany. Tak w  zupełnie innej dziedzinie przyrody 
— u ptaków — rodzice w yrzucają pisklę z gniazda o ile zabardzo przerasta 
swoich braci. Tysiącletnią tęsknotę, pragnienie i wyczekiwanie impulsywnego 
narodu były tak olbrzymie, że odsądziły M esjasza po przyjściu o tysiąclecia 
naprzód od poziomu tegoż właśnie narodu. Zbliżyły go raczej do innych o w yż­
szej cywilizacji, jak G recy i Rzymianie. Jeżeli słusznem jest przypuszczenie 
biologa dr Carrela, że ludzie posiadają tajemnicę produkowania nadludzi, jak 
pszczoły — nad-pszczoly; to pewne, jednak nadrzędność nie musi być zbyt 
odskakująca, pod groźbą, że w łasny gatunek uzna ją z a  w r o g ą .

Jeżeli idzie o potężny o s o b i s t y  o s i ą g ,  jakiego dokonał psychicznie 
C hrystus w  tak zbudowanym dla siebie organizmie, to  uważnie śledząc Ewan­
gelię, w idzimy że zdobyty był o l b r z y m i m  w y s i ł k i e m .  Nie jest to asceza 
polegająca na poskramianiu, a tern mniej —  na wyniszczaniu ciała; przeciwnie, 
formaliści mają mu często za złe nieuważanie na przepisy. Nosi ona charakter 
głównie d u c h o w y .  Jestto  np. niestrudzona d z i a ł a l n o ś ć  a p o s t o l ­
s k a  pomiędzy swoim narodem zapomocą ciągłego, przeważnie pieszego, 
obchodzenia jego m iast i w iosek; u z d r o w i c i e l s k a ,  niezwykle utrudza­
jąca a często narażająca go na niebezpieczeństwo i prześladow ania; n a u c z y ­
c i e l s k a ,  budząca głuchy sprzeciw w oficjalnych przedstawicielach wiedzy
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ówczesnej, i k tóra go właściwie doprowadziła do męczeńskiej śmierci; i s p o ­
ł e c z n a ,  związana z teorją równości wszystkich ludzi wobec jednego Stwórcy, 
w  czasach klasowości i kastowości.

Jestto  dyscyplina zewnętrzna. Jeżeli jednak zastanowimy się nad wyszu­
kaniem ź r ó d ł a  s i ł y  i w i e d z y ,  k tóra czyni przewrót w  epoce, znajdzie­
m y ją  w jedynej formie życia osobistego Chrystusa na stronach Ewangelji; 
w długotrwałych, nieraz związanych z głęboką ekstazą lub rozterką modlitwach. 
Tow arzyszą im zjawiska, jakie i dziś spotykam y, promieniowanie, unoszenie 
się w  powietrzu, a  wreszcie — fenomen na miarę posiadanych sił psychodyna- 
micznych, pozostawiony nam pod nazwą P r z e m i e n i e n i a .  Przez to jest 
ważny, że wejdzie jako pierwiastek podstawowy do późniejszych, fenomenu 
z m a r t w y c h w s t a n i a .

Zatrzym ajm y się chwilę p rzy  tern zjawisku tak dalekiem w Ewangelji 
i spójrzm y na nie w  zbliżeniu, w jakiem ogląda je wizjonistka Katarzyna 
Em m erich:

— Była głęboka noc, kiedy Chrystus rozmawiał jeszcze z dwoma swemi 
uczniami, Piotrem  i Janem, w  samotni skalnej na Górze Tabor, na której tak 
często spędzał długie godziny w modlitwie. Mówił o swoich przyszłych losach; 
posłannictwie, śmierci krzyżowej i odkupieniu ludzkości. Natchnienie nieziem­
skie prześwietlało jego ziemskie, zaw sze piękne słowa, szczególną mocą i po­
lotem; uczniowie słuchali, zapatrzeni i porwani; potężny wiew ducha unosił 
się nad małą gromadką. W tedy to, patrząc w oblicze nauczyciela

„...spostrzegli, że ciało Jezusa staje  się coraz lżejsze, coraz przejrzystsze 
i prześwietlone: dokoła widać było jakieś nieuchwytne zjawiska, od których 
płynęły blaski i wonie, jakich niema na ziemi. Postać Pana rozświetlała się 
coraz bardziej, aż stał się zupełnie przejrzysty. W koło niej, wśród ciemnej nocy, 
utworzył się krąg  tak jasny, że jak w  dzień biały można było rozeznać każde 
ziółko. Oblicze Jezusa, zwrócone ku południowi, przeniknięte było światłem, 
szata  jaśniała blaskiem błękitno-białym. W reszcie strumień światła spłynął 
zgóry na Jezusa, a zgóry dał słyszeć się głos...“

I dalej:
...Apostołowie zakryli głowy i padłszy tw arzą na ziemię trwali bez ruchu. 

Kiedy podnieśli głowy, zaczynał już się staw ać daleki dzień. Niebo na wscho­
dzie jaśniało białym pasem. Byli wstrząśnieni i skupieni, a Jezus rzekł:

„Dałem wam widzieć chwalebne p r z e m i e n i e n i e  S y n a  C z ł o w i e ­
c z e g o  dla wzmożenia waszej w ia ry ; abyście się nie zachwiali, gdy zobaczycie 
go oddanego w  ręce oprawców.“

„Z auw aży łam  p rzy tem  rzec z  szczegó lną  —  dod a je  K a ta rz y n a : że w  po­
s ta c i J ezu sa  dziś by ło  d la  każdego , k to  na n ią  spo jrza ł, coś nadziem skiego, n ad ­
n a tu ra ln eg o , św ie tlis tego , g d y ż  ludzie, k tó rz y  go o toczy li, g d y  ze szed ł nadół 
za lęk li się, bo znać  je szcze  by ło  w  jego  tw a rz y  ś l a d y  p r z e m i e n i  e n  i a.“ 

Nie m am y najm niejszego pow odu w ątpić w to zjaw isko. Dla tych  jednakże, 
k tórzy m a ją  w ątpliw ości, podajem y f a k t  t a k i e j  z m i a n y  r  y s ó w p rzy­
najm nie j w pow ierzchow nem  n ie jako  w ydaniu . Na o sta tn im  kongresie m etapsy- 
chicznym  (F in land ja  1935) jeden z lekarzy  przedłożył z d j ę c i e  f i l m o w e ,  
p rzedstaw iające znakom ity  p rzyk ład  t r a n s f i g u r a c j i  p o d c z a s  t r a n s u :  
m edjum  p. Bullok, pod w pływ em  przem aw iającego przez n ią  ducha (chińczyka) 
zm ienia się do n iepoznan ia i p rzyb iera w szelkie r y s y  f i z y c z n  e e j  r a s y .  
Zdjęcia pozw alają  prześledzić k o l e j n o ś ć  p r z e m i a n y .  C harak tery styczna 
je s t pew na m giełka , niom al n ieuchw ytna, s tanow iąca jakgdyby n a  l o t  m a -  
t e r j i  p ó ł g a z o w e j  n a  tw arzy  m ed jum  podczas tran sfigu racji. N asuw ałoby
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się przypuszczenie, że rysy  m edjum  są  p rzysłonięte  na jd e lik a tn ie jszą  w a r s t w ą  
t e l e  p l a z m y ,  k tó ra  się m odeluje odpowiednio. W iem y z obserw acji życiowej, 
jak  bardzo może p r z e o b r a ż a ć  s i ę  (słowo to dobrze oddaje t r e ś ć  zja­
w isk m edialnych , jednak nie tran sfig u rac ji, k tó ra  sięga głębiej) tw arz człowieka 
pod wpływ em  ekstazy, uniesienia i innych uczuć. M atka m ałej eksta tyczki 
z Lourdes, w ieśniaczka, u jrzaw szy ją  po raz  pierw szy w s tan ie  zachw ycenia, ude­
rzy ła  w rzew ny płacz i zaw ołała: „O Boże, to n ie  może być m oje dziecko!"

Taką właściwość miał poniekąd Andrzej Towiańs-ki, podług relacyj współ­
czesnych, aż do promieniowania widzialnego włącznie.

Podejdźm y teraz do konspektowych w  Ewangelii, a rozszerzonych u Kata­
rzyny Emmerich relacyj o z m a r t w y c h w s t a n i u ,  nie wypuszczając z pola 
widzenia p o d k ł a d u  p r z y r o d n i c z e g o  i n a t u r a l n e g o ,  jakiśmy 
zdobyli w  poprzednich rozdziałach. O ile u w a ż n i e  p r z e s t u d i u j e m y  
to zjawisko, z b l i ż y  s i ę  o n o  o g r o m n i e  d o  n a s z y c h  m o ż l i w o ś c i ,  
nie przestając przez to być największą zawierzoną ludzkości tajemnicą. 
O w szem : zyska o tyle na żywotności, że z dziedziny f a k t u  w y j ą t k o ­
w e g o ,  p r z y p i s y w a n e g o  b o  s k o ś c i  C r y s t u s a ,  zejdzie i stanie się 
stopniem e w o l u c y j n y m ,  założonym w  możliwościach cielesnych czło­
wieka. Zasadniczą cechą tej możliwości, j a k  k a ż d e j  i n n e j ,  jest, że albo 
może być r o z w i n i ę t ą ,  albo — z a n i e d b a n ą .  I ciało pozgonne może być 
albo przez psy  chodynamiźm z r e o r g a n i z o w a n e  w  n o w y  k s z t a ł t  
f l u i d a l n y ,  bez zatracenia osobowości, albo też nie będzie mogło tej reor­
ganizacji o w łasnych siłach dokonać, czekając na ogólne zmartwychwstanie.

J a k i e  z a s a d y  kierują w  całości tą  wielką możliwością psychofizyczną 
człowieka — nie wiemy. M ożemy jednak n a  zasadzie posiadanych relacyj usta­
lić pewne fakty i w yciągnąć z nich pewne wnioski, nie usiłując podnieść ich do 
wagi tezy. 1 tak :

1. Rekonstrukcja ciała fluidalnego, t. j. wyeliminowanie go z reszty  m asy 
ciała, wymaga pewnego c z a s u  i p r a c y  o r g a n i z a c y j n e j  ze strony 
psychodynamizmu, k tó ry  ją podejmuje. Księgi wschodnie bardzo ciekawie to 
określają słow am i: „Zm artwychwstanie jest to praca skupiania rozproszonych 
cząstek." Możemy to wywnioskować np. z  opisu pojawienia się C hrystusa 
Magdalenie, k tóra  u jrzała go pierwsza po śmierci w  p o b l i ż u  g r o b o w c a .  
W idzi po stać : w ydaje jej się, że m a ona r y s y  o g r o d n i k a  (charaktery­
styczne dla m ater jalizacyj z a p o ż y c z a n i e  p i e r w o t n e  p o s t a c i  i r y ­
s ó w  o t o c z e n i a ) .  P y ta  go, czy nie widział Jezusa? W ów czas postać mówi 
do niej: — M ariol... — i M agdalena poznaje g ł o s  C h r y s t u s a  i j e g o  
r y s y ,  pada mu do stóp w najw yższem  uniesieniu, ale C hrystus m ów i: — N ie  
d o t y k a j  m n i e !  M aterializacja jest jeszcze c h w i e j n a ,  jakgdyby n i e ­
k o m p l e t n a ;  podczas gdy po jakimś czasie, zjawiwszy się uczniom, pozwala 
Tomaszowi d o t k n ą ć  r a n y  w  boku, aby go przekonać, że jest to  właśnie 
on, Chrystus. Sam fakt — parokrotnie pow tarzający  się — o w ą t p l i w o ­
ś c i a c h  u c z n i ,  świadczyłby szczególnie wymownie o zaw sze tej samej 
technice m aterjalizowania się postaci, k tó ra  ma r y s y  p ł y n n e  i t r u d n e  
d o  u s t a l e n i a  tak, że prędzej w yczuwa się jej identyczność, niż się ją zdoła 
stwierdzić w z r o k i e m .  O tern samem świadczyłoby pojawienie się Jezusa 
uczniom w p o s t a c i  p i e l g r z y m a ,  z którym  idą czas jakiś, aż „otwo­
rzy ły  im się oczy  i poznali Pana“.

2. W  m iarę czasu fluidalne ciało zostaje opanowane w nowych warunkach
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przez psycbodynami'zm o tyle, że może się d o w o l n i e  m a t e r j a l i z o w a ć  
i d e z i n t e g r o w a ć ,  w  m iarę potrzeb swojej celowości.

1 tak np. n a g l e  p o j a w i a n i e  s i ę  i n i e z r o z u m i a l e  z n i k a n i e  
oraz t l u i d a l n o ś ć  r y s ó w ,  k tóre nie mogą się jeszcze skonsolidować do­
kładnie podług dawnej formy, byłaby absolutnie niezrozumiała gdyby nie po­
przednio rozpatrzona t e c h n i k a  m a t e r i a l i z a c j i  t e l e p l a s t y c z n e j  
wogóle. Jest to czynnik niezmiernie ważny i, by tak rzec, dźw igający człowieka, 
ż e  c i a ł o  C h r y s t u s a  u l e g a ł o  t y m  s a m y m  p r a w o m  m aterializacji 
zewnętrznej, co każde inne ciało, jakkolwiekby różny mógł być ożyw iający je 
psychodynamizm. W ażne dlatego, że w takim razie p r z e i s t o c z e n i e  j e g o  
o r a z  z m a r t w y c h w s t a n i e  tern samem są również m o ż l i w o ś c i ą  
o r g a n i c z n ą  c z ł o w i e k a .

W idzimy istotnie, że dalsza faza m aterializacji ciała przeistoczonego po­
stępuje trybem  przez nas już obserwowanym gdzieindziej. Stopniowo konsoli­
duje się przejawiając się w  świecie fizycznem tak dalece, że żadne wątpliwości 
w uczniach co do identyczności m istrza nie mogą mieć miejsca. P r a w a  
jednak, tern ciałem kierujące, zarówno jak jego n o w a  k o n s y s t e n c j a  są 
już zupełnie o d m i e n e  o d  dawnego z i e m s k i e g o  c i a ł a .

Oto np. przebieg ukazania się C hrystusa w  wieczerniku:
 gdy wtem ujrzałam , że przez zam knięte drzwi wieczernika wszedł

Jezus, w białej, przepasanej, długiej szacie. Z początku zebrani zdawali się 
t y l k o  o d c z u ć  j e g o  o b e c n o ś ć ;  p o t e m  d o p i e r o ,  gdy przeszedł 
śród nich i stanął pod lampą, u j r z e l i  g o :  zdumienie i wzruszenie ogarnęło 
wszystkich. W idząc, że jeszcze są zalęknieni, p r z e m ó w i ł  d o  n i c h ,  po­
kazał poranione ręce i nogi, ranę w boku, a wreszcie — zażądał, aby mu dano 
co do jedzenia. Chciał im przez to okazać, że n i e  j e s t  d u c h e m ,  t y l k o  
ż y w ą  o s o b ą .

Tak więc na ten raz już nie chwiejność podobieństwa zewnętrznego wpły­
wa na zmieszanie uczniów, tylko n i e z w y k ł o ś ć  f a k t u ,  że pogrzebany 
i straszliw ie skatow any nauczyciel jest oto przed nimi znowu w postaci po­
dobnego im, żyw ego człowieka.

Jednak nie jest to t a k i  s a m  c z ł o w i e k .  Ma wszelkie cechy organizmu 
przeistoczonego, m aterjalizującego się dowolnie i celowo, i o b d a r z o n e g o  
w ł a ś c i w o ś c i ą  p r z e b y w a n i a  w d w ó c h  p ł a s z c z y z n a c h :  
w świecie g r u b e j  m a t e r i i ,  gdzie się konsoliduje w ciało fizyczne, i w  świe­
cie f l u i d a l n y m ,  dezintegrując się w niedostrzegalną oku fizycznemu for­
mę. W chodzi mianowicie „przez drzwi zam knięte", co jest zjawiskiem dobrze 
znanem w m aterializacji, przenikania bez przeszkód poprzez przedm ioty: nie 
odrazu jest d o s t r z e ż o n y ,  tylko najprzód — w y c z u t y ,  cośmy już kie­
dyś podkreślili jako pierwszą fazę m aterializacji. A wreszcie inna cecha 
szczególna:

„...chód Jezusa nie był podobny do zwykłego ludzkiego chodu, ale nie 
było to też tak, jak kiedy suną zjawy."

W  m iarę zdobywania przez nowe ciało jego cech specyficznych, zazna­
czają się też p rzy  m aterializacji objawy, wybitnie różniące je od a u t o m a ­
t y c z n e g o ,  z a p o ż y c z o n e g o  j a k g d y b y  ż y c i a  m a t e r j a l i z a -  
c y j ,  uzależnionych od energji środowiska, w którem się pojaw iają i którego 
kosztem  trw ają. Przeciwnie: zaznacza się n a d r z ę d n o ś ć  w stosunku do 
otoczenia i tow arzyszące o b j a w y  ś w i e t l n e :
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 Otacza! go blask niezwykły. Apostołowie bliżej sto jący  usuwali się
z obrębu tego blasku: inaczej sądzę, że nie byliby mogli go widzieć.“

Albo inna jeszcze cecha, której światfo jest jakgdyby tylko nosicielem:
 Następnie rozpoczął Jezus naukę, i udziela! im swojej w ładzy i mocy.

Ś w i a t ł o  w y c h o d z i ł o  z u s t  j e g o ,  g d y  m ó w i ł .  J a ś n i a ł  c a ł y  
w i e l k i m  b l a s k i e m ,  jakby tchnął w  nich ducha swego: ś w i a t ł o  to 
jakby p r z e n i k a ł o  w i c h  w n ę t r z a ,  i pojmowali go, i rozumieli co chciał 
im dać pojąć: w l e w a ł  w n i c h  i s t o t n i e ,  j a k b y  p r z e z  p r o m i e ­
n i o w a n i e ,  s w o j e  m y ś l i  i m o c e . ‘*

A oto d e z i n t e g r a c j a  t e g o  ś w i e t l i s t e g o  c i a ł a ,  k tóra się jak 
zobaczym y, pow tórzy przy  końcowym akcie wniebowstąpienia:

 Poczem zniknął z pośród nich n a k s z t a l t  g a s n ą c e g o  ś w i a t ł a . “
Ten opis jest bardzo pouczający. W ykazuje naocznie pewne zmiany, 

niepochwytne zmysłami, jakie musiały zajść  w przeistoczonem  ciele w miarę 
jego udoskonalania się w nowych warunkach. W idzimy, że w stosunku do 
ciała ludzkiego, nawet najdoskonalszego, nabyło c e c h  n a d r z ę d n y c h ,  
w y ż s z e g o  p o z i o m u  możliwości i s z e r s z e g o  ich z a s i ę g u .  Czego 
Jezus-człowiek mimo całą swoją doskonałość nie mógł osiągnąć w stosunku 
do najbliższych swoich uczni, k tórzy  wobec niego — uczonego i wtajemniczo­
nego, byli mimo w szystko prostakam i — to zdołał zdziałać Jezus przeisto­
czony: miał władzę już poprostu „przelać“ w ich świadomość swoją wiedzę, 
napełnić ich siły — swoją władzę, prześwietlić ich serca ogniem swojego po­
słannictwa. Nie są to widocznie władze, w mocy ludzkiego ciała pozostające; 
w ym agają jeszcze jakiejś dodatkowej eliminacji z m aterii fizycznej, czy też 
jeszcze jakiegoś bliższego połączenia ze źródłem ducha najwyższego. Zna­
mienne są pod tym  względem słowa Jezusa, że musi umrzeć w ziemskiem 
ciele, aby duch jego posiadł pełnię swego oddziaływania. Nowe, przeistoczone 
ciało ma już władzę przeistaczania innych: apostołowie pojmują teraz pod 
wpływem władz nowego ciała Jezusa odrazu to, czego nie zdołali poprzednio 
ogarnąć w ciągu trzech lat swego uczniowstwa.

Zmienia się też i płaszczyzna przebyw ania ciała. Jak  dawniej bywało 
gościem w świecie ducha, tak teraz  jest tylko gościem na ziemi. Nie ziemia 
jednak jest terenem  głównym jego bytowania. Rzadkiej piękności, prostoty 
i m ajestatu jest opis tego rozstania z ziemią potem, kiedy został przeprow a­
dzony niewykonalny zdawałoby się cud: zm artw ychwstanie ciała — a  olbrzy­
mi wysiłek złożony do skarbnicy ewolucyjnej współludzi.

...Jezus szedł coraz prędzej, a coraz większy blask bil od jego postaci. 
Apostołowie nie mogli mu sprostać. W reszcie stanął na szczycie góry, jaśnie­
jąc białym blaskiem, jak słońce. W tedy z góry począł ku niemu się zniżać 
jasny krąg światła, gorejącego tęczowemi barwami. Tłumy zatrzym ały  się na 
dole, olśnione i przestraszone blaskiem, k tó ry  jak  wieniec otaczał szczy t góry. 
Światło z niebios zjednoczyło się z światłem bijącem od Jezusa. Lewą rękę 
przyłożył do piersi, a  praw ą błogosławił tłumowi: nie jak czynią rabini, tylko 
jak chrześcijańscy biskupi. Błogosławi! ludziom i całemu światu. W śród tłumu 
panowała głęboka cisza. Zobaczyłam, że postać Jezusa, dotąd widzialna, za­
częła się powoli rozwiewać od góry i niejako zanikać w tej światłości: w y­
glądało jakgdyby jedno słońce wchodziło w drugie, płomień wnikał w światło, 
lub iskra — w płomień. Jeszcze widziałam świetliste jego stopy, aż cały roz­
topił się w świetle. Nie widziałam, aby się uniósł w pow ietrze: lecz pogrążył
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się i niejako rozpłynął w światłości. Tak mi się przedstaw iało wniebowstą­
pienie.“

Przedstaw iło się zapewne słuszniej, niżby to można sądzić z samego sło­
wa „wniebowstąpienie“. Chyba, że jako niebo — przyjm iem y nietyłe m i e j ­
s c e ,  co s t a n .  Dlatego zapewne się mówi: osiągnąć niebo, jak mówi s ię : 
osiągnąć doskonałość, nie zaś wspiąć się na niebo, jakby się powiedziało 
o górze. W  tym  sensie wniebowstąpienie zapewne nikomu nie w yda się nie­
możliwością: jest to przedew szystkiem  przejście w  stan  i właściwości, zwią­
zane z pojęciem d o s k o n a ł e g o  u d u c h o w i e n i a .

Jeżeli współcześni, a w wielu wypadkach i potomni patrzyli i patrzeć będą 
na to pierwsze przeduchowienie c z ł o w i e k a ,  j a k o  p r z e d s t a w i c i e l a  
g a t u n k u ,  z obojętnem nierozum ieniem : pochodzi to zapewne z różnicy po­
między poziomem intelektu, który  patrzy, a poziomem zjawiska, które się 
dzieje. Ryby zapewne były najmniej przejęte straszliw ym  kataklizm em po­
topu, chociaż mu były obecne. Do rozumowego ujęcia tego, potężnej wagi ewo­
lucyjnej, faktu ludzkość dopiero dorasta.

Pom iędzy wielkim osiągiem jednostki, a jego przyswojeniem  przez m asy, 
jak pomiędzy rekordam i olimpijskiemi, leżą długie, trudne, niewidoczne i czę­
sto — nieudane okresy ćwiczeń; ale sam  fakt zdobycia rekordu świadczy, że 
organizm  osiągnął taką możliwość, a reszta — to sprawa p r z y j ę c i a  i d e i  
oraz o p a n o w a n i a  ś r o d k ó w .

Tu też zapewne szczególnie będzie na miejscu zdanie F reytaga, dotyczące 
ewolucji człowieka, że celem ludzkiego życia jest aby:

...z opatrznościowo wylęgającego się ciała, człowiek przekształcał się 
w ustrój świadomie przekształcający się na „drodze wieczności“.

Dokończenie nastąpi.

Roman J ó z e f  M oczulski (W arszaw a)

Różokrzyżowcy
ich historja, organizacja oraz ideologja

6. Ciąg dalszy.

Omawiając rozwój Zakonu Różokrzyżowców w XVIII wieku, nie możemy 
ominąć niezmiernie interesującej i zagadkowej postaci, k tóra siłą swego um y­
słu i niezwykłych czynów potrafiła skupić uwagę ludzi tych czasów. M amy tu 
na myśli słynnego hr. Saint-Germ ain. Uważany przez jednych za półboga, 
a przez innych za  szarlatana, pozostał nadal niewyjaśnioną tajemnicą, a  histo­
rja  tego niezwykłego człowieka kryje w  sobie wiele jeszcze niespodzianek. Na­
w et pobieżne zapoznanie się z biografją hr. Saint-Germ aina wzbudzić musi 
podziw dla jego niezwykłej wiedzy i rozległej działalności. H istorja przed­
staw ia nam St.-Germ aina jako polityka, filozofa, muzyka, wynalazcę, przem y­
słowca, m alarza, chemika, m istyka itp. Tysiące przejawów działalności tego 
człowieka, z których każda daleko wybiegała ponad możliwości współczesnych, 
zadziwia nas i skłania raczej do przypuszczenia, że była to jednostka wprost 
genjalna, p rzerasta jąca  epokę, w której się przejawiła.
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St.-Germ ain urodził się w Transylvanji w rodzinie arystokratycznej Rako­
czych. Późniejsze nazwisko p rzybrał od m iasteczka San Germano, którego 
h istoria związana była z jego rodziną. W  krótkim czasie zdobył całkowite 
zaufanie króla francuskiego Ludwika XV, który w dowód przyjaźni dał mu na 
rezydencję zam ek de Chambord (1758). Z ramienia tegoż króla prowadzi tajne 
rokonania z Anglią w celu zaw arcia pokoju pomiędzy temi dwoma państw am i.') 
Jednak intrygi wszechwładnego wówczas m inistra de Choiseł paraliżują jego 
akcję i zm uszają St.-Germaina do wyjazdu z Francji. A. E. W aite pisze w tej 
spraw ie: „istnieją zupełnie pewne dane i dokumenty stw ierdzające, że Lu­
dwik XV oddał zam ek de Cham bord na jego rezydencję, przyczem  St.-Germain 
wprowadził się tam  w maju 1758 r. Istnieje również list St.-Germ ain‘a, pisany 
do M adame Pompadour, datow any 11 m arca 1760 r„ z którego jasno wynika, 
że St.-Germain pozostawał w bliskich stosunkach z dworem w W ersalu i miał 
praw o występowania w  jego imieniu przy pertraktacjach  pokojowych z Anglją."

Ostatnio stwierdzono również niewątpliwy i silny wpływ St.-Germ aina 
w pertraktacjach  pokojowych pom iędzy Austrią i Niemcami (1761), jak rów­
nież w spisku, jaki miał na celu wprowadzenie K atarzyny na tron rosyjski.*) ̂  
P rzejaw y tak rozległej działalności politycznej są jednocześnie dowodem wiel­
kich wpływów, jakie posiadał St. Germain na w szystkich prawie dworach 
Europy.

W edług biografów St. Germaina podróżował on bardzo wiele i to gie 
tylko po krajach europejskich, ale również jeździł do Afryki oraz do I n d j i ') %  
jak  na ówczesne czasy  było nielada wyczynem. Posiadał on również wielki 
talen t m uzyczny ) oraz malarski i odznaczał się wprost zdumiewającą znajo­
m ością języków. I tak poza w szystkim i ważniejszymi językami europejskimi 
mówił on po arabsku, chińsku, sanskrycku, łacinie, grecku i t. p. (vide: Tou- 
chard Lafosse „Chroniques de l'oeil de boeuf“ 1864). Od G raefer'a dowiadu­
jem y się, że podczas swego pobytu w Angłji St. Germain złożył tam projekt 
m aszyny parow ej w jej zastosowaniu do żeglugi oraz komunikacji lądowej.
Z innych źródeł dowiadujemy się, że był on założycielem fabryk chemicznych 
w Tournai, wprow adzając ulepszone m etody farbowania (vide: pamiętniki Ca- 
sanovy, który  fabryki te zwiedzał, oraz  pracę G rafer'a  „Kleine W iener Me- 
m oires“ 1864, również list hr. Coblenz'a do Kaunitz'a z dnia 8 kwietnia 1763).
T a niezwykle szeroka działalność i skala zainteresowań jednego człowieka 
zdumiewała współczesnych mu ludzi, ale i dla nas pozostaje jeszcze zagadką. 
Nic też dziwnego, że najtęższe głowy tych czasów, jak np. Voltaire, intereso­
w ały się St. Germainem (vide- list nr. CXVII1 V oltaira do F ryderyka II), 
a wielu możnych pozostawało pod jego w pływ erS1) I tak  np. hr. Karol Coblenz

■ ') P a trz  korespondencja zachow ana w M uzeum  B ry ty jsk im  pod nazw ą „M it­
chell P apers" , lis t z d n ia  14 m arca  1740 r„ p isany  przez G enerała Józefa Yorke, 
Posła angielskiego w Hadze do H rabiego of H oldernesse.

. ') Hr. G regor Orloff pisze, że St. G erm ain  „odgryw ał w ielką rolę" w tym  
sp isku  i przyczynił się w dużej m ierze do w prow adzenia K atarzyny  na tron.

) 1. van  S ypesteyn „H istorische E rinnerungen", 1869, oraz von L am bere 
„M em orial d un  m ondain", 1775.
; ") L isty  H oracego W alpole, hrabiego  O xfordu do Sir H orace M ann, 1833. Tom 

II, s tr. 108 i 109.
*) Vide: „B ead 's W eekly Jo u rn a l or B ritish  G azetter" z dn ia 17 m a ja  1760 r., 

skąd  dow iadujem y się, że St. G erm ain  był p rzyjacie lem  księc ia F erdynanda von 
Lobkowitz, „pierwszego m in is tra  cesarza". B yt on rów nież przyjacielem  m a r­
szałka de Belle-lsle, księcia K aro la  A leksand ra  de L orraine itp.
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pisze o nim: „najbardziej niezwykły człowiek, jakiego kiedykolwiek spotka­
łem“ (vide: A. R itter von Arneth „G raf Coblenz und seine Memoiren“, 1889), 
a  książę Karol Heski wspomina o St. Germain w następujący sposób: „był on 
prawdopodobnie jednym  z największych filozofów, jacy  kiedykolwiek żyli. 
Był on przyjacielem  ludzkości, pożądającym  pieniędzy wyłącznie tylko dla­
tego, aby obdarowywać niemi biednych, a jego serce poświęcone było tylko 
szczęściu innych“ (vide: „M emoires de mon tem ps“, 1861).

S t. Germain uważany jest za jednego z najwybitniejszych różokrzyżow- 
ców. W  wieku XVIII miał on być kierownikiem Zakonu, przyczem  odegrał rolę 
podobną do Sir Francis BacotVa. B ył propagatorem  idei Róży K rzyża oraz 
reorganizatorem  Bractwa. Pozostaw ał specjalnie w bliskich stosunkach z Za­
konem w Austrii i Niemczech i wszędzie akcentował swą przynależność do 
różokrzyżowców, pracując nad realizacją starych  ideałów Róży K rzyża: po­
stępu wiedzy, ewolucji ludzkości i wprowadzenia religji uniwersalnej. Odzna­
czał się wielkiemi zdolnościami lekarskiemi, a jego „uzdrowienia“ zyskały mu 
sławę cudownego lekarza, stając  się niewątpliwie źródłem pogłosek, że posia­
dał eliksir życia. Jes t rzeczą godną uwagi, że leczył on przedewszystkiem  
biednych i zaw sze czynił to bezinteresownie.

Na tem at życia St. Germ aina k rąży  dziesiątki fantastycznych history). 
W iele z nich jednak zostały  potwierdzone przez osoby w iarogodne i dlatego 
nabierają cech prawdopodobieństwa. I tak np. spotykam y się u wielu kroni­
karzy  tego okresu z twierdzeniem, że St. Germain nigdy nie jadł w obecności 
osób trzecich, a  posiłki spożywał kry jąc się skrzętnie przed innemi. Również 
i spraw a wieku St. Germaina była źródłem ogólnego zainteresowania. W yglą­
dał on bowiem zawsze jednakow o i nie znać było na nim postępu wieku. Od 
niejakiej hr. von Gergy*) dowiadujemy się, że spotkała go ona w roku 1710 
w  W enecji, przyczem  miał wówczas w yglądać na człowieka w wieku lat 
czterdziestu. Ta sam a hrabina spotkała się z nim następnie w pięćdziesiąt lat 
później na dworze Ludwika XV i ku swemu zdziwieniu stwierdziła, że St. G er­
main nie postarzał się ani trochę, w yglądając w dalszym  ciągu na czterdziesto­
letniego człowieka.

Saint Germain posiadać musiał również dar jasnowidzenia, czego dowo­
dem są jego przepowiednie polityczne. I tak dwukrotnie uprzedzał on królową 
M arję Antoninę o nadchodzącej anarchii rewolucyjnej. P ierw szy raz uczynił 
to w roku 1774 osobiście, oraz za pośrednictwem hr. d'Adhemar, przyjaciółki 
królowej, i hr. de M aurepos. W  roku 1788 zwrócił się ponownie do królowej, 
radząc zmianę polityki i p rzestrzegając przed nadchodzącem dla rodziny kró­
lewskiej niebezpieczeństwem.

Tajem nica o taczająca życie Saint Oerm ain'a nie kończy się z jego śmier­
cią. Odwrotnie, zaszło wówczas szereg wypadków niezwykłych, które ją bar­
dziej jeszcze komplikują. I tak wiemy, że Saint Germain umarł oficjalnie 27 lu­
tego 1784 r„ a księgi kościoła w de Eckernfoerde w Szlezwigu pod tą  datą 
zaw ierają akt jego zejściaTJ Potw ierdza tę datę również Karol Książę Heski 
w swoich „Memoires de mon tem ps“. Z drugiej jednak strony spotykam y się

?»») Loc. cit. „Regne de Louis XV" Chap. XXII. Tom  III, s tr. 407 et seq.
/ / £ )  Odnośny zapis w księgach  brzm i następu jąco : „U m arł 27. lutego, pocho­

w any 2 m arca  1784, hr. de S ain t-G erm ain  i W eldon". 3 kw ietn ia  bu rm istrz  m ia­
sta  stw ierdził, że „jego szczątki zostały należycie pochow ane".
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z zupełnie wiarogodnemi twierdzeniami, według których szereg osób widziało 
Saint Uermama na długo po tej dacie. I tak w archiwach Wielkiej Loży Fran­
cji znajdujem y dane dotyczące W ielkiej Konwencji W ołnomularskiej, odbytej 
w P aryżu  w roku 1785, a  więc w rok po śmierci Saint Germaina. Na konwencji 
tej był rowmez obecny Saint Germain, co stw ierdzają odnośne dokumenty 
Fozatem  godne są uwagi pamiętniki wspomnianej już hr. d‘Adhemarx} % ó r a  
podaje szczegóły dalszej działalności Saint Germaina. I tak w  roku 1788 hr 
% ,, *'alons Wld^ial Saint Germaina w W enecji. Następnie wspomniana hr. 
d Adhemar spotyka się z nim w roku 1785 w Paryżu, przyczem  Saint-Germ ain 
uprzedza ją o zbliżającej się rewolucji. Następnie hr. d'Adhemar spotyka 
jeszcze kilkakrotnie Saint Germaina. Jak  widzimy Saint Germain przejawia 
się na wiele la t po swej śmierci, przyczem  świadectwo hr. d'Adhemar nie jest 
bynajmniej jedyne.

Kończąc ten pobieżny szkic o St. Germainie przytoczym y charak tery ­
styczne zdanie A. Ed. W aite, historyka, odnoszącego się ze specjalną nie­
ufnością do osobowości, działających na terenie XVIII wieku; pisze on mię­
dzy innemi: „uważam, że St. Germain nie był awanturnikiem. W  całej jego 
działalności nie znajdujem y nic takiego, co mogłoby uchodzić za rzecz nie- 
honorową. Uważam go za gentlem ana."

Zainteresowani ezoteryczną działalnością St. Germaina znajdą ciekawe 
m ateria ły  w pracach następujących autorów : Cooper-Oakley, H P  Bla- 
watska („D oktryna Tajemna", tom II, str. 721 i 723), Fr. W ittem ans, Sedira 
i t. p. Ciekawem jest rowmez, że wielu okultystów uważa St. Germ aina za 
wcielenie Sir Fr. Bacona, Lorda Verulam, widząc w nim również wcielenie 
mitycznego Christiana Rosenkreutza, przejaw iającego się w różnych posta­
ciach zew nętrznych w momentach odrodzenia działalności Zakonu Różo- 
krzyzowcow.

Aby w yczerpać najważniejsze fakty historii Zakonu do wieku XIX, mu­
simy rowmez wspomnieć o pierw szych przejawach działalności różokrzyżow- 
cow w Ameryce. Opierając się na pracach: J. F. Sachse, A. Ed. W aite, Fr.

lttem ansa i t. p. musimy stwierdzić, że w  roku 1693 powstała tedencja wśród 
niemieckich rozokrzyzowców do założenia kolonii, k tóra m ogłaby zrealizować 
ideały podane przez Sir Francis Bacona w jego utopii p. t. „Nowa Atlantyda". 
Plan ten następnie został rozwinięty przez ośrodek Zakonu w Londynie, p ra­
cujący pod nazwą „Philadelphia Society“ i doprowadził w rezultacie do ze­
brania grupy rozokrzyżowców, k tó rzy  zdecydowali się wyem igrować do Ame- 
I , i . ’ aby. “a lądzle tego nowego świata realizować ideały różokrzyżowców. 
Na jesieni 1693 r w ynajęli oni s tatek  „Sarah M aria" i ruszyli w podróż pod 
kierunkiem niejakiego Johannes Kelpius'a, członka ośrodka różokrzyżowego 
w Niemczech. Po długiej podróży dotarli do miejscowości, obecnie znanej jako 
m iasto Filadelfia, nadając jej nazwę ośrodka różokrzyżowego w Londynie
WFSA?DMnMT ”Philade’Phia Society"). W  okolicy tego m iasta

(„FAIRMONT PARK ) znajdują się resztki budynków, będących niegdyś 
osiedlem tych pierw szych różokrzyżowców w Ameryce. Następnie przenieśli 
się om bardziej na zachód, osiedlając się wreszcie w Pensylwanii. Dotychczas 
zachowały się jeszcze niezmiernie ciekawe dokumenty dotyczące ich działal- 
nosci. W iele z nich znajduje się w posiadaniu niejakiego p. Sachse, potomka

) Comtesse d 'A dhem ar Sourenies su r M arie -A n to inette", 1836.
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w prostej linii tych różokrzyżowców. H istoryk W aite badał te dokumenty 
i podaje fotografie wielu z nich. Posiadają one charakter wybitnie różokrzy- 
żowy i zaw ierają ciekawą symbolikę Zakonu oraz dużo m ateriału  do studiów 
ideologii Róży Krzyża. Jes t rzeczą znamienną, że są one identyczne prawie 
z symbolami wspomnianej już przez nas uprzednio księgi pod tytułem  „Gehei­
me Figuren der R osenkreutzer“, co dowodzi ścisłych związków pomiędzy 
grupą różokrzyżowców am erykańskich a Zakonem w Europie. Różokrzyżowcy 
am erykańscy, rozpoczynając swoje „życie“ jako samodzielna juryzdykcja, 
zastosowali się również do praw a ograniczającego ich działalności do okresu 
108 lat. Dlatego też do roku mniej więcej 1801 (a więc po upływie sto  ośmiu 
lat od roku 1693) przejaw iają ożywioną działalność, skupiając przytem  wiele 
z najw ybitniejszych osobistości Stanów. I tak różokrzyżowcam i byli między 
innymi i Benjamin Franklin, oraz Thom as Jefferson. Ciekawą jest rzeczą, że 
pieczęć Stanów Zjednoczonych posiada na swym odwrocie symbol mistyczny 
Piram idy egipskiej, wprowadzony jakoby pod wpływem różokrzyżowców. 
W  roku 1801 dość znaczna kolonia różokrzyżowców, m ieszkająca w Filadelfii, 
rozproszyła się po różnych Stanach, a wszelka zew nętrzna działalność Zakonu 
zam arła.

H istoria Zakonu w okresie XIX wieku jest bardzo trudna do zbadania. 
Przyczynia się do tego niewielka ilość dokumentów, a z drugiej strony dzia­
łalność różnego rodzaju organizacyj, posiłkujących się symbolem Róży Krzyża. 
Dlatego też trudno jest odróżnić przejaw y działalności prawdziwych różo­
krzyżowców od różnych związków pseudoróżokrzyżowych. W edług źródeł 
Zakonu wszelka zew nętrzna akcja różokrzyżowców została w tym  czasie 
przerw ana. Zaburzenia polityczne, wojny, a  przedew szystkiem  wrogie usto­
sunkowanie się rządów wielu krajów  do wszelkich związków tajnych, niezależ­
nie od ich charakteru, w szystko to zmusiło Zakon do ukrycia się „pod ziemię". 
Tego rodzaju jednak tajność p racy  nie oznaczała zupełnego przerw ania dzia­
łalności. Odwrotnie, rozwój Zakonu postępował nadal, a szczególnie zaakcen­
tow ał się we Francji.

F rancja  oddąwna była krajem  wielkiego rozwoju różnorodnych organi­
zacyj ezoterycznych. H istoria tradycy jna  wykazuje, że działalność B ractwa 
Róży K rzyża zapoczątkowana została we Francji już w wieku IX, przyczem  
wiele w ybitnych jednostek skupiało się pod sztandarem  ideologii różokrzyżo- 
wej, jak np. G arasse, Gaultius, Naude, Richelieu, Ludwik XIII i t. d. i t. d. Mniej- 
więcej od początku wieku XVII Zakon we F rancji zarzucił nazwę łacińską 
„Rosaę^Crucis", tłum acząc ją  na język francuski, jako „L 'Ordre de la Rose 
Croix“™  W  drugiej połowie XIX wieku do Zakonu należeli czołowi okultyści 
francuscy, między innemi Louis Claud de Saint M artin, twórca M artynizmu. 
Pomimo tej, dość ożywionej działalności, trudno jest ustalić jakiekolwiek 
zewnętrzne przejaw y prawdziwych różokrzyżowców, pozostawali oni bowiem 
nadal w  głębokim ukryciu, posiłkując się jedynie niektóremi organizacjam i 
zewnętrznemi, których jednak nie należy brać  za istotny Zakon. Około roku 
1880 obserwujemy znaczne ożywienie w kolach okultystycznych Francji. Rok 
ten bowiem byl jakoby zapoczątkowaniem nowego cyklu różokrzyżowcowego 
w wielu krajach, a między innemi również i we Francji. Pow staje wówczas 
szereg różnego rodzaju związków i organizacyj ezoterycznych, z których

"0*1 Vide W assern ae r „H istorisch  V erhael“, w ydane w  1623 r.
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wiele łączy się następnie z Zakonem. Niektóre z nich jednak naw et po tej 
afilacji zachowały stare nazwy, co wprowadzało w błąd szukających drogi do 
prawdziwych bram  Róży Krzyża. Między innemi powstaje wówczas ,/O r d re  
Cabbalistiqac de la Rose Croix". Organizacja ta  nie rościła pretensji do tytułu 
prawdziwych różokrzyżowców i w swych oficjalnych enuncjacjach podkreślała, 
źe jedynie tylko niektórzy z jej kierowników należą do Zakonu. W spomniany 
zakon został założony przez słynnego okultystę Stanisław a de G u a ita* * )^ : 
(autora „Serpent de la Genese")  i skupiał zwolenników szkół Clauda de St. 
M artina, M artinez‘a de Pausqualis i Fahre d'Olivet. Szczegóły dotyczące tej 
organizacji znajdujem y w styczniowym  num erze miesięcznika „Initiation“ 
(rocznik 1897). Po śmierci G uaity kierownictwo objął Ch. Barlet, aby następnie 
oddać je w ręce słynnego D ra Papus‘a  (dr. Encausse). W spomniany „Ordre 
Cabbalistique“ łączył, jak  widzimy, czołowych okultystów Francji, nie preten­
dował jednak do tytułu spadkobiercy prawdziwych różokrzyżowców. Praw do- 
podobnem jest jednak, że większość założycieli tego zakonu należała do różo­
krzyżowców. Sedir wspomina o tej organizacji w  swej „Histoire de Rose 
Croix", wykazując jej stopniową degenerację w kierunku form y zewnętrznej, 
stopni, cerem onjałów i t. p. W  roku 1890 następuje secesja „O rdre Cabbali­
stique“ i część jego członków pod kierunkiem niejakiego Sar M erodack Josephin 
Peladan tw orzy nową organizację pod nazwą „La Rose Croix Catholique". 
Peladan wychodził z założenia, że Kościół Katolicki nie jest w stanie przeciw­
staw ić się postępującemu m aterializm owi i dlatego należy przyjść mu z po­
mocą, odkryw ając katolicyzmowi praw dy W iedzy T radycyjnej. Ruch ten 
jednak nie miał wielkiego powodzenia i szybko się zakończył. Należy również 
w tern miejscu wspomnieć o niezależnej grupie różokrzyżowców, k tórzy  w y­
stępowali pod kierunkiem różokrzyżowca, słynnego alchemika C astelot‘a. 
Oddawali się oni wyłącznie praw ie pracom  alchemicznym.

Niezależnie od tych różnych organizacyj działał na terenie Francji Zakon 
prawdziwych różokrzyżowców, jednak jego działalność była silnie zam asko­
wana i dlatego też historja oficjalna nie podaje nam żadnych szczegółów 
z tego okresu. W iadomem jest tylko, że sek reta ria t Zakonu mieścił się w Pa­
ryżu, Kolegjum Rytów w Lyonie, a  W ielka R ada i archiw a w okolicach Tuluzy, 
miejscu tak ściśle związanem z historją różokrzyżowców.

W  pobieżnym skrócie przedstaw iliśm y historję tego „najbardziej tajemni­
czego Bractwa, jakie kiedykolwiek istniało na zachodniej ziemi“.'*) ¾ rak ma­
teriałów  stoi niestety  na przeszkodzie dla pełnego odtworzenia nieprzerwanej 
dziaialości Zakonu Róży Krzyża. Coraz więcej jednak badaczy dochodzi do 
wniosku, że te oderwane fragm enty, rozrzucone na przestrzeni wieków, są 
przejawem  jednej i tej samej organizacji. Bowiem charakteryzuje je wspólna 
ideologia, wspólne zasady postępowania i formy zewnętrzne. Zagłębiając się 
w pożółkłe k a rty  s tarych  rękopisów, wnikając w  ich dziwną sym bolistykę, za­
czynam y powoli wyczuwać żywą ideję, k tó ra  za niemi wszystkiem i się kryje. 
Pomimo obcej już dziś nomenklatury, otw ierają się one stopniowo przed nami, 
ukazując swą istotną treść. Zaczynam y wówczas rozumieć, że są one przeja­
wami jednej tylko organizacji, o raz jednej idei, k tóra  organizację tę

U O .**) v ide  szczegóły w książce M aurice B a rrśs  „U n R enovateur de l’O ccultism e“ 
P a ris  1898.

Zf i  *) O kreślenie Z akonu Róży Krzyża, podane przez F ran cu sk i P rzeg ląd  Teozo- 
ficzny „Le L otus Bleu", rocznik 1895.
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charakteryzuje. Jak barw na nić, przewija się ta  wiecznie żywa ideja w oder­
wanych fragm entach, wykazując, że są one częściami nieznanej całości.

S tw ierdzając ciągłość przejawiania się różokrzyżowców na przestrzeni 
ty lu  wieków, tem samem tw orzym y najbardziej wymowny dowód niezwykłej 
w prost żywotności ich organizacji. O dradza się ona nieustannie, jak  Feniks 
z  popiołów. Musiała to być również wielka ideja, jeśli zdołała porwać tyle 
wielkich umysłowości różnych czasów. Pythagoras, Lord Bacon, Goethe — 
ludzie z tak bardzo odrębnych sobie epok byli jej wyznawcami. Niewątpliwie 
więc kry ła  ona w sobie praw dę wiecznie młodą i żywą, posługując się tylko 
różnym językiem, zrozumiałym dla współczesnych.

Czyżby tak  wielka ideja nie w ytrzym ała próby naszych czasów. Czyż są 
one tak wielkie w swej istocie, iż s tw orzyły prawdę bardziej dostojną niż ta, 
k tóra  przyświecała ludzkości od zarania wieków? Raczej nie! Byłoby to bo­
wiem założenie raczej nielogiczne i oparte wyłącznie tylko na analizie prze­
jawów zewnętrznych. Aby więc stw ierdzić rzeczywistość, musimy się nad tą 
spraw ą przez chwilę zastanowić.

W  tumulcie krzykliwych teoryj czystego m aterializm u zatraciliśm y po­
czucie rzeczywistości. Hałaśliwa propaganda tej ideologii zaczyna bowiem 
nabierać cech niesolidnego kupca i efektami zewnętrznym i „zam ydlić oczy“ 
nieświadomym, sprzedając im tow ar przestarzały. Jednak szybki i coraz bar­
dziej zdumiewający postęp oficjalnej nauki rozwiewa fikcje tej propagandy, 
budząc podstaw y światopoglądu, z którego ona wypływa. Nic dziwnego, że 
przedstawiciele tych szkół coraz wstydliwiej i skromniej powołują się w swej 
argum entacji na swą dawną sojuszniczkę. W iek XIX był terenem zwycięstwa 
i tryum fu materializm u, dziś zaczyna staw ać się on powoli anachronizmem, 
a niedługo stanie się synonimem zacofania, tak skwapliwie przypisyw anego 
szkołom ezoterycznym . Tak, „dobre czasy“ m aterializm u już się kończą. 
Jeszcze nie w szyscy zdołali się otrząsnąć z tumultu reklamowych m iraży tego 
zam ierającego ruchu i wielu bezkrytycznie ulega urokowi jego pseudonauko­
wej argum entacji, jednak nowoczesny biolog, chemik i fizyk burzą ostatnie 
reduty  materializm u, otw ierając tak  szerokie możliwości i horyzonty, że 
ludzkość nie zdolna jest jeszcze zsyntetyzow ać wniosków tłumnie napływa­
jących. Tw orzy się „filozofja nowej fizyki“, a  s tare  praw dy, tak niedawno 
wyśmiewane, odradzają się w jej nowych formach. Rozbicie atom u na części 
składowe stwierdziło, że m aterja  je st niczem innem, jak tylko jednem z prze­
jawów uniwersalnej energji. Zmiana częstotliwości wibracyjnej tej energji 
może zamienić pom arańczę w złoto lub zrobić ją niewidzialną dla oka ludz­
kiego. Dawne fantazje okultystyczne stają  się obecnie praw dą, a teorja  ezote­
ryczna, rzeczywistością naukową. Dziś jest rzeczą zbyteczną posługiwanie się 
dawną nom enklaturą okultystyczną, bowiem nowoczesna nauka, potw ierdzając 
coraz to nowe tezy  „wiedzy tajem nej“, oznacza je nazwami, bardziej odpo- 
w iadającemi umysłowości współczesnej. Przem iana pierwiastków jest nam 
bliższa, niż średniowieczne „Magnum Opus“, choć w istocie swej nie różnią 
się one w niczem.

W  takich warunkach byłoby rzeczą wprost niezrozumiałą, aby organizacja, 
k tó ra  w ciągu tylu wieków praw dy te przechowywała, miała zniknąć w chwili, 
gdy ideje, bronione przez nią tak  długo i z taką konsekwencją, zaczynają  zwy­
ciężać. Jeśli ostała się ona na przestrzeni tylu wieków, a jej ideologia zawsze 
żyw a i dziś s taje  się nam zrozumiała, to co miałoby być powodem jej zaniku?
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Czy nie jest to zbyt pochopne twierdzenie, zbyt niedostatecznie przem yślane 
i zawsze stronnicze, gdy chodzi o organizacje ezoteryczne? Zastanaw iając się 
nad tą  sprawą głębiej, nie możemy znaleźć logicznego uzasadnjenia tak nagiego 
zam arcia organizacji w chwili tryum fu jej ideologji. W łaśnie teraz otw ierałaby 
się przed nią perspektyw a bardziej w ydajnej i pełniejszej p racy  dla dobra 
ewolucji ludzkości i postępu wiedzy — ideałów, drogich każdemu różo- 
krzyżowcowi.

Dlatego też odrzucając taką nieuzasadnioną możliwość zniknięcia różo- 
krzyżowców z powierzchni naszego życia, rozpatrzym y kolejno fakty i m a­
teriały , jakie ułatw iłyby nam stwierdzenie istnienia i ujawnienia działalności 
pracowników Róży Krzyża. W  tym  celu zanalizujem y jawne i tajne organi­
zacje, posługujące się nazwą Róży K rzyża, aby wśród fałszywych znaleźć 
prawdziwe.

M ar ja  Fiorkowa (W isła) Z cyk lu  „T ajem nice kam ieni sz la ch etn y ch “

Koral
Z pośród w szystkich k le jn o tó w  k o ra l je s t  najczęściej spo tykaną  i naj- 

ulubieńszą ozdobą. W idzim y g o  w  berłach  władców, w rękojeściach  rycer­
skich szabel, w guzach  bogatych  kontuszów , w uszach s tro jn iś  wszelkich 
ras i barw  skóry , na szyjach  m odnych pań i na p iersiach  dziewcząt i kob iet 
z ludu. W szędzie noszony z dumą i m iłością, a u w ielu narodów  o taczany 
czcią niem al tak  w ielką, ja k  re likw je lub  talizm any o w y ją tkow ej w artości.

O ko ra lach  — jakko lw iek  znam y je  wszyscy —  w iem y stosunkow o nie 
wiele. M ówi się i czyta o rafach  koralow ych, stanow iących olbrzym ie ławice 
na m orzach. I niejeden zapew ne myśli, że w ystarczy  pod jechać  ok rę tem  do 
tak ie j rafy , aby zabrać  ładunek tysięcy k ilogram ów  cennego m aterja lu . 
N iestety —  n a tu ra  nie rozsiew a swych skarbów  zbyt rozrzutn ie. Podobnie 
ja k  w społeczeństw ach, liczących wiele mil jonów  jednostek , ty lko  nieliczni 
w ybiegają  swemi uzdolnieniam i i w artością e tyczną ponad przeciętność, tak 
sam o w świecie p rzy ro d y  na w ykw it czegoś napraw dę cennego sk ład a ją  się 
cale wieki i ty lk o  zrzadka, tu  i ówdzie, spo tkać  m ożna bezcenny owoc 
tajem niczych procesów  m atki p rzyrody , p racu jące j cierpliw ie tak  w nie­
zm ierzonych o tch łan iach  m órz, czy w  głębi czeluści skalnych, ja k  wreszcie 
we w nętrzu  niezbadanych pokładów  geologicznych.

Do w szystkiego, co piękne, w ybitne i w artościow e podchodzi się p o ­
woli, z wysiłkiem  i wielu wyrzeczeniam i. Z cierpliw ością rzeźbić musimy 
swój charak ter. Z taką  sam ą cierpliw ością buduje  p rzy roda  sw oje k le jno ty . 
Koral —  je s t p roduktem  m iljonów  drobnych istnień, k tó re  przez długie, 
długie wieki pracow ały  nad je g o  w zrostem . Szlachetne koralow ce są n ie­
zm iernie rządkiem  zjaw iskiem  m orza. Nie tw orzą one m asywów zw artych 
i okazałych, ja k  w spom niane w yżej kora low e rafy , ale stanow ią cenne 
i rzadkie ugrupow ania , o rozm iarach  drobnych, na 40 cm, a rzadko  na 1 m 
wysokich, a ty lko  oko ło  3 cm grubych. K oralowiec, z k tó re g o  w yrabiane 
są k le jno ty , p rzedstaw ia g łów ny trzon  te j ja k b y  rośliny  (za roślinę b rano  
ją  przez długie wieki!), oko ło  k tó re j n a ra s ta ją  poszczególne kom órk i ż y ją ­
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tek. Ten więc w spólny szkielet polipa, szkiele t w apniow y, o barw ie czer­
w onej, b ladoróżow ej, b ia łe j, a czasem  czarne j, stanow i w łaściwy m ate rja l 
do  w yrobu ko ra li i innych cennych k le jno tów . Im koralow iec starszy, tern 
barw a je g o  ciem niejsza.

W  Oceanie Indyjskim  żyje  sp ec ja ln y  g a tunek  polipa, tw orzący n a j­
szlachetn iejszą  odm ianę ko ra la  czarnego , o form ie galązkow ate j, nie zaw ie­
ra ją c e j w sobie w apnia. Zwą te  ko ra le  Gorgonidam i. Pew na ich odm iana, 
n a jp iękn iejsza  i na jkosztow niejsza , znana  je s t  pod  naw ą „A ntipatharia". 
W yroby je g o  stanow ią niesłychanie rzadkie i cenne ozdoby żałobne, sp o ­
tykane  w yją tkow o  w śród bogatych  m iłośników  jub ilersk ie j sztuki. G orgo- 
nidy —  ja k  ju ż  w spom niałam  — sp o ty k a  się ty lko  na w ybrzeżach arch i­
p e lag u  m alajsk iego, m orza C zerw onego oraz  Indyj Zachodnich. O jczyzną 
k o ra la  czerw onego je s t  m orze Śródziem ne (W ybrzeża A lgieru i Tunisu, 
częściowo brzeg i hiszpańskie o raz  okolice w ysp B alearskich).

W e W łoszech u trzym uje  się po  dzień dzisiejszy w iara, że am ulet z k o ­
rali, zaw ieszony na szyi niem owlęcia, chroni go  p rzed  „ziem  spojrzeniem '* 
i oczarow aniem , w  k tó re  to  przypadłości ludy Południa, a zwłaszcza W łosi, 
w ierzą g łęboko . P onad to  dziewczęta w łoskie uw ażają  sznury z k o ra li za 
cudow ny am ulet, darzący je  szczęściem i w zajem ną miłością. N aw et ary- 
s to k ra tk i w łoskie zdobią się z  przedziw nem  zam iłow aniem  w k le jn o ty  
z korali. W idocznie w iara, że ko ra le  p rzyc iągają  szczęście, udziela się nie- 
ty lk o  kobietom  z ludu... T en p ra s ta ry  k u lt stal się m oże przyczyną, że n a j­
p iękniejsze  ozdoby koralow e, znane na całym  świecie, pochodzą w łaśnie 
z  N eapolu, Livorno, Genui, Rzym u i M arsylji.

Ale w iara w  m agiczną silę ko ra li nie je s t przyw ilejem  Południa. N a j­
w iększym i bowiem  odbiorcam i k o ra li są Ind je : B om baj, M adras i K alkutta. 
Ludy W schodu przyp isu ją  koralom  moc przedziw ną: żywym przynoszą p o ­
w odzenie i chronią  p rzed  złem, um arłych  o słan iają  od  złych duchów, za ­
p ew niając  im spokó j i bezpieczeństw o p rzed  atakam i zaśw iatow ych w ro ­
gów . A m ulet z ko ra li je s t  świętością, k tó re j nie pozbaw ia się, naw et po 
śm ierci, n ikogo . C iała zm arłych  są g rzebane lub palone w raz z tym i k le j­
notam i. S tąd  ów  nienasycony „g łód" kora li w  Indjach!

S taroży tn i G recy odczuw ali naw et rodzaj lęku p rzed  niezwykłem i ma- 
gicznem i właściwościam i k o ra li; niem niej je d n a k  używ ano ich ja k o  środka 
leczniczego przeciw ko truciźnie, czarom  i opętaniom . W ierzono naw et, że 
ko ra l, ro z ta r ty  na p roch  i w raz z siewem  rzucony w  glebę, pow oduje  n ie­
zw ykły w prost u ro d za j. Zwłaszcza czerw ony k o ra l odznaczał się owemi 
w łaściwościam i, tak  pożądanem i u  rolników !

N asuw a się tu  c iekaw a uw aga: o to  czerw one ko ra le  p rzydziela tradycja  
e zo teryczna  M arsow i*), a w iadom o, że M ars —  ja k  w yjaśnia  a stro lo g ja  
je s t  dawcą życia, płodności, en erg ji. W ierzenia pierw otnych ludów  p o k ry ­
w ałyby się więc z odw iecznem i „tezam i " a s tro log ji, co  przem aw iałoby za 
tern, że odległe  i w  m roku  w ieków  zagubione źród ło  jed n e j i d rug iej w ie­
dzy było jed n ak  w spólne.

Paracelsus, cudow ny lekarz  średniow iecza, w yróżnia białe korale , 
zw ane Izis, ja k o  niezaw odny środek  przeciw ko padaczce, m anji p rześla ­
dow czej, opętaniom , porażeniom  pioruna, oraz  przeciw ko w szelkim  rodza­

*) Różowe W enerze, a  b ia łe  Rakowi.
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jom  otruć. T radycja  ludow a stw ierdza, że jeżeli czerwone ko ra le  p rzy ­
blednę nieco na szyi noszącego, je s t to niezaw odny znak, że w organizm ie 
jeg o  rozw ija  się ja k a ś  choroba. Sygnału tego  nie należy lekcew ażyć, bowiem 
nieznaczna narazie dolegliw ość rozw inąć się m oże w  niedyspozycję, z ag ra ­
żającą życiu. —  Z drug ie j s trony, jeżeli b lade ko ra le  zaczynają  nabierać 
żyw ej, różow ej barw y, je s t  to  n iezaw odną oznaką, że o rganizm  pow raca 
do rów now agi. Przedziw na ta  czułość ko ra li na stan  zdrow ia ludzkiego 
organizm u na jlep iej stw ierdza ukryte , lecz intenzyw ne i w  ścisłej łączności 
z człowiekiem  pulsujące życie korali.

Jeden  z daw nych lekarzy, Elsäbia, radzi, aby głuchym  w prow adzano 
do uszu w raz z oliwą ro z ta rty  na pyl koral. Ma to  leczyć chore  o rgana  
i przyw racać u tracony  słuch. Znany m ag  i alchem ik 14 wieku Benoni uw aża 
czerw one ko ra le  za na jb a rd z ie j w artościow e am ulety, przynoszące ze sobą 
szczęście, pogodę  ducha, pow odzenie i przedziw ne b łogosław ieństw o sil 
P rzyrody. Ale, aby to  w szystko uzyskać, należy nosić koral na ciele w s p o ­
sób tak i, aby go  żadne obce spo jrzen ie  nigdy nie dotknęło!

P ośród  naszego ludu u trzym uje  się rów nież w iara, że korale , noszone 
na p iersiach, leczą k rw otok i płuc, suchoty  i anem ję.

Tak więc ludzie w szystkich niem al ras  i czasów  zgodnie p rzyznają  
cudowne, niezwykle i dobroczynne działanie tym  dość skrom nym  i nie- 
pokaźnym  k le jno tom . Je s t widocznie w nich niespożyta  siła i moc, k tó ra , 
udzielając  się ludziom , wiąże ich z tajem niczym i przybyszam i z m orza 
przedziw ną i n igdy  nie gasnącą sym patją.

Jak o  najm ilszy  d a r d la osób bliskich i d rogich , m ożem y —  za  Para- 
celsem  —  polecić następu jący  „m agiczny“ pod arek : srebrny  pierścionek, 
w k tó ry  w praw ione są trzy  „oczka“ : jed en  m aleńki biały, a jed en  b lad o ­
różow y kora l* ), pośrodku  zaś m ala k ro p la  z łocistego bursztynu. P ie rśc io ­
nek ten  należy nosić na m ałym  palcu  lew ej ręki... W  tych trzech skrom nych 
perełkach , złączonych razem , drzem ać m a ta jem nicza siła, k tó ra  ustrzeże 
od  złego  i służyć będzie p rzy jaźn ie  i w iernie, niczem zak lęty  hufiec duszków  
przyrody.

T ancerki cenić pow inny różow y ko ra l, ja k o  w yją tkow y  am ulet: bran- 
zo lety z teg o  kam ienia, zachow ują  świeżość i e lastyczność ruchów  do 
późnych lat. J e s t w nim jak aś  n iespoży ta  e n e rg ja , jak a ś  iście cudow na 
m łodość, k tó ra  udziela się naw et m ięśniom  i kościom  nóg. Nie należy się 
więc dziwić, że tancerk i hiszpańskie żywią spec ja lny  ku lt dla tego  n iesa­
m ow itego k le jn o tu .

N ależałoby zapy tać : czemu niepozornym  tym , zdaw ałoby się zupejnie 
naw et m artw ym  przedm iotom , przyp isu jem y aż tak ą  w artość?  W czem 
leży ich siła i znaczenie? Czy w nich —  czy w  naszej w ierze i miłości, z ja k ą  
odnosić się będziem y do tych  k le jn o tó w ?  Zapom inam y bowiem o jednem , 
że żyw ioły szczęścia rozsiane są wszędzie, że po tykam y  się o nie co k rok , 
ale nie um iem y ich dostrzec! K ry ją  się one w n iepozornych okolicznościach 
życia, w  każdej niem al godzinie naszego dnia, ale poselstw a tych chwil nie

*) N ależy w ystrzegać się łudzących im itacy j z ga la litu . Chem icznie rozróżnić 
m ożna je  łatw o, a le  nie każdy dysponuje odpow iednim i przyrządam i. N ależy więc 
zw racać uw agę n a  ciężar, k tó ry  u korali praw dziw ych je st n iem al podw ójny: 
bow iem  ciężar wł. ko rali w ynosi 2,6—2,7. a g a la litu  1,3-1,4.



rozum iem y, w artości m ałych św iatełek nie doceniam y i —  zam iast roz­
niecić je  w  potężne i jasne  płom ienie szczęścia —  pozw alam y im zagasnąć, 
żaląc się potem , że radość om ija  nasze progi! Jakże  często m a ono  oblicze 
ow ego żeb raka  z ba jk i, k tó ry  od jed n eg o  ciepłego spo jrzen ia  p rzeistacza 
się w cudnego królew icza! M iłość w łaśnie je s t  łańcuchem , spaja jącym  
w szystkie św iaty i każda myśl życzliwie w ysłana ku  ludziom , czy p rzedm io­
tom , skupia w okół nas cale zastępy niew idzialnych isto t, w  tow arzystw ie 
k tó rych  łatw iej w stąpić możem y w  św iat cudów. Świat, badany  analitycz­
nie, zim no „przez m ędrca szkiełko  i oko", pozostanie  d la nas zawsze 
zagadką  i czemś obcem , dałekiem ; ale p rzy ro d a  odczuta i zrozum iana 
duchem , odsłoni p rzed  nam i niezliczone tajem nice, z k tó rych  każda stanie 
się now ym  szczeblem , now ym  etapem  k u  szczęściu.

M agiczny czar kora li spoczyw a może także w po tenc jale  owych n ie­
zliczonych wysiłków, jak ie  przez setki i tysiące la t podejm ow ały  m aleńkie 
ży ją tka, aby z niewiadom ych i zapew ne nędznych składników  ziemi i piasku 
w yczarow ać ów  n ieprzem ija jący , szlachetny w swej prostocie , piękny k o ra ­
lowiec. W okół tego  trzonu  —  k tó ry  budow ały z m ozołem  i trudem  — 
zak łada ły  swe gniazda, swe ogniska rodzinne i swe g roby . Żyły, walczyły, 
kochały  i ginęły, ja k  ży ją  i um ie ra ją  ludzie, pozostaw iając  za sobą walki, 
uczucia, zwycięstwa i klęski. Czas p łynął, a n ieu legający  zniszczeniu szkielet 
koralow ca ko łysało  m orze, nasilając  je g o  tkank i tajem niczem  życiem 
oceanu... I życie ow o pozosta ło  w nim nadal, em anując  przedziw ną moc 
i piękno. Ale moc ową w yczuw ają ty lko  ci, k tó rzy  k o c h a j ą  przyrodę. 
D la głuchych i ślepych i ona p o zo sta je  m artw ą... W  ręku  n iew ierzącego 
scep tyka  najsiln iejszy  „am ulet" będzie czem ś pustem  i bez w artości.

Ale w szystkim , naw et tym , k tó rzy  od rzucają  wszelkie uk ry te  życie 
w przyrodzie, ko ra l winien nasuw ać głębokie re fleksje . O to , że nie w olno 
żyć ty lko  dla w łasnego szczęścia i odchodzić, nie pozostaw iw szy czegoś cen­
nego po  sobie światu... Jak ieg o ś  św iatła, k tó re  przyśw iecałoby innym 
w drodze życia, jak ie g o ś  uczucia w ielkiego, k tó reb y  zim ne serca rozpaliło  
miłością i e n e rg ją  czynu, jak ieg o ś  p rzeo ranego  i zasianego zagonu, z  k tó ­
rego  inni żąć będą i gdzie d la sm utnych oczu zakw itnie kw iat radości, a dla 
bezdom nego w ędrow ca d o jrz e je  m oże kęs Chleba...

Bo ty lko  ten, k to  sieje  d la  drugich, budu je  podstaw y w łasnego szczęścia 
w owym  plonie, zebranym  przez nieznane ręce...

Daremnie szukasz spokoju w okolicznościach życia. NIEPOKÓJ TKW I 
W  TOBIE SAMYM. Szczęście i nieszczęście, to, co czyha na ciebie na zakrę­
tach drogi i za zamknietemi drzwiam i, co sie tai w  zam ysłach ludzkich i za  
nieprzeniknioną zasłoną przyszłości, w szystko  to za leży  od tego, co masz 
w sercu. Nie czyń  wiec pokoju twego zależnym  od promienia słońca.

-K

„...A jeśli nie m ożesz być słońcem, planetą bądź skromną. Jeżeli nie mo­
żesz jak gw iazda południa ptomienieć na śnieżnych w yżynach Przedwiecznej 
Czystości, to wybierz, o początkujący, skromniejsze zadanie:

I „Drogę” pokazuj jak gwiazda wieczorna, co słabym drżąc blaskiem wśród 
gwiazd korowodu, choć troche rozjaśnia szlak tym , k tórzy  idą w ciemności.”

„Dwie Drogi”.
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co piszą inni?
Aleksander Klizowski
w czasopiśm ie rosyjsk iem  
„ O k u l t y z m  i Y o g a " .

Znaczenie chwili m ilczenia
Można wyobrazić sobie, że milczenie jest tylko odpoczynkiem w czasie 

mówienia, lub że jeśli ktoś milczy, to widać niema nic do powiedzenia. Tak 
m yśleć mogą ludzie przeciętni, nie wgłębiający się w przyczyny i skutki każ­
dego zjawiska. Ezoteryk jednak wie, że milczenie, słusznie zwane zlotem, 
w przeciwieństwie do niepotrzebnego i zbytecznego, a  często szkodliwego 
mówienia — jest tą  chwilą, k tó ra  każe człowiekowi skupić myśl. Początkowo, 
człowiek uczący się milczeć, skupia swą myśl krótko na jednym przedmiocie, 
przeskakuje z tem atu na temat, z idei na ideję, z w yobrażenia jednej widzianej 
rzeczy na drugą. Przyzw yczajenie częstego milczenia stw arza jednak w czło­
wieku coraz cudowniejsze zdolności, coraz wspanialsze możliwości. Myśl, 
przyzw yczajona do cichego koncentrowania się na różnych ideach, przeja­
wach i zagadnieniach życia, zaczyna potrochu widzieć, rozumieć coraz więcej, 
obejmować coraz szersze horyzonty; wnikać zaczyna w przyczyny istnienia 
każdej rzeczy, w skutki każdego działania, a w tedy dochodzi do wyczucia 
wewnętrznej duchowej strony każdej rzeczy, każdej istoty, do boskiej p rzy­
czyny każdego zjawiska i idei. Łączy się przeto myślowo z w yższym  światem, 
wyższemi istotami i wyższemi energiami, które są niewidzialnemi przyczynam i 
widzialnych zjawisk.

W iedza ezoteryczna poucza nas, iż człowiek nie może szybko i pięknie roz­
wijać się duchowo, nie może rosnąć ewolucyjnie, jeżeli nie nawiąże łączności 
z tym  wyższym  światem i jego pracownikami. Aby jednak tę łączność nawią­
zać, musi człowiek odryw ać się od ziemskich zainteresowań i pragnień choć 
na krótki czas i myślowo w zlatać ku duchowemu światu. P rzeto  ludzie o wy­
sokiej ewolucji, o silnem duchowem tętnie życia często pogrążają się w ciche 
obcowanie z wyższym i światam i — zapadając w milczenie.

M omenty milczenia nie są tylko przerwaniem  rozmowy, ale są przerw a­
niem chaotycznego myślenia. Nieopanowane, bezładne myśli i słowa czło­
wieka — to największa przeszkoda w skupieniu się w  sobie, w zejściu do swego 
serca, k tóre je st „bram ą duchowego świata". W edług nauk „Żywej Etyki" — 
tylko serce jest tym  organem, który  dany jest człowiekowi do nawiązywania 
łączności z wyższym  światem.

A więc chwila milczenia prowadzi do zupełnego oderwania się od ziemi, 
wzbija nas wzwyż ku Tym , k tó rzy  rządzą i kierują światem. R ezultaty  takiego 
wzlotu duszy ku Niebu niezależne są od czasu naszej m edytacji, lecz od czy­
stości serca, t. j. intencji i siły  wzlotu. W  takiej chwili odrzucone być musi 
w szystko małe, przyziemne, egoistyczne, osobiste — gdyż takie myśli .nie 
dotrą  wysoko — nie odpowiadają bowiem w yższym  celom i planom Kierow­
ników naszych. W  takiej chwili pragnienia i myśli nasze m uszą obejmować
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całą ludzkość, cały świat — a my tylko jako cząstka tej całości odbierzemy 
swoją cząstkę przynależną błogosławieństwa W yższych Istot.

Człowiek modlący się czy m edytujący s ta ra  się nieraz całą swą duszą 
i sercem wzbić się ku niebu, lub w kornej ofierze upaść przed Najwyższym, 
lecz myśl jego, nie tresow ana, nieopanowana, nie umiejąca skupiać się na 
jednem przedmiocie czy idei, bez wiedzy jej właściciela często wędruje w nie­
pożądanych kierunkach, zbierając tu i tam  najróżnorodniejsze w rażenia i naraz 
w chwili, zdawałoby się najw yższego wzlotu duszy, ukaże się w świadomości 
człowieka myśl przyziem na, niska, niepotrzebna i taka, której on sam nie chce, 
a raczej chce się jej pozbyć, jak natręta. A jest to tylko skutek nieopanowy- 
wania swych myśli, pozwalania im błądzić, gdzie chcą. Takie rozbrykane, roz­
biegane myśli są największem złem dla samego człowieka, a tern samem i dla 
całego świata. Myśl jest silą twórczą, i jeśli ta  energja tw orzy coś złego, choćby 
bez naszej wiedzy, my będziemy za to odpowiedzialni przed światem, ponieważ 
zapełniam y przestw orza złemi energjam i i sami sobie zagradzam y niemi drogę 
do jasnych W yższych Światów. Dlatego dopóki człowiek nie nauczy się zawsze 
panować nad swą myślą, dopóty będzie on niewolnikiem sam oprzykuwającym  
się do swej taczki — karm y — dopóty nie stanie się wolnym, twórczym  
i jasnym .

Toteż ci, k tórzy  chcą niszczyć swoje dawne złe myśli i neutralizować złe 
energje świata, uczą się koncentracji i milczenia. Codziennie poświęcają na to 
pewną ilość czasu, „cem entując p rzestrzeń  dobremi myślam i“, jak nakazuje 
nauka „Żywej E tyki“.

Niestety, choć dobre myśli jednego człowieka są zawsze silniejsze od naj­
gorszych napotkanych, to jednak w tak wielkiej ilości złych sił, jakie zewsząd 
je o taczają — muszą wkońcu utonąć w tym  zalewie i nie są w stanie nic wiel­
kiego stw orzyć, ani oczyścić atm osfery, ani żadnej zmiany wywrzeć. Brudna 
niszczycielska siła, k tóra gęstą powłoką okryła ziemię i grozi katastro fą  naszej 
planecie, nie może być zniszczona naw et przez to światło błogosławieństwa 
W yższych Braci, k tórzy  z góry  pragną dopomóc nam w ewolucji. Do tego aby 
przedrzeć i rozrzedzić tę czarną chmurę potrzebna jest w spółpraca człowieka 
z W yższym i Kierownikami ludzkości. D latego ludzie pragnący przyspieszyć 
nadejście dnia światła, powinni zespalać się w ideowe grupy i zespoły, aby 
wspólnym myślowym wysiłkiem zrobić ten wyłom, rozedrzeć chm urę oddzie­
lającą ludzkość od duchowego światła i przez ten wspólny myślowy wysiłek 
spowodować cud spłynięcia światła z boskich światów na ziemię.

Gdyby ludzie znali siłę energji myślowej zdyscyplinowanego, skoncen­
trowanego kolektywu, mogliby tw orzyć cuda, przechodzące ich w łasne wy­
obrażenia. Oczywiście odrazu nie może być zniszczone to, co było tworzone 
i grom adzone przez tysiące lat. Dlatego najwspanialej pracujące grupy nie 
zmienią oblicza św iata odrazu. Potrzebny jest do tego pewien przeciąg czasu, 
ale możemy twierdzić z całą pewnością, że usilna praca takich kolektywów 
uratow ać może naszą planetę od grożącej jej katastrofy.

A więc tylko w czasie chwili milczenia, kiedy skupiam y nasze myśli na 
ideach odradzających, podnoszących i uszlachetniających, które winny objąć 
i przetw orzyć całą ludzkość, w szystkich bez wyjątków, czy przyjaciół swoich 
czy wrogów — tylko w tedy stajem y się współpracownikami starszych Braci 
w Ewolucji — i tylko w tedy sami wewnętrznie w zrastam y.

p rzek ład  Jan iny D uninow ej.
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Dr fil. Rolt Wheeler
w czasop. „L’ A s t r o s o p h i e “ 5/37.

Piękno piątego wymiaru

Jednym  z celów o k u lty zm u  je s t u ła tw ien ie  p rag n ącem u  n a w iązan ia  
k o n ta k tu  z is to tam i w yższem i, w ejśc ia  w  h a rm o n ję  z p ra w a m i n a tu ry , 
rozbudzen ia  w  człow ieku poczucia  szczęścia, w ypływ ającego ze w spół­
d z ia ła n ia  z tem i p raw am i i szczęścia p o zn an ia  p ięk n a  duchow ego h a r- 
m onji w szechśw iata . P ra c a  o k u lty s ty  pow in n a  iść jednocześnie  dw om a 
to ram i; pow in ien  każdy  ezo tery sta  p racow ać  w ew nętrzn ie  i zew nętrznie , 
poznaw ać siebie i poznaw ać w szechśw iat, p rze tw arzać  siebie i  p rze tw a ­
rzać  w szystko, co go o tacza, a  w szystko  to odbyw ać się w inno  w n a jz u ­
pe łn ie jsze j ciszy i spokoju  w ew nętrznym , bez żadnego podn iecen ia , po­
śp iechu  i bez chw iej ności.

J a k  je d n a k  zdobyć te  cechy c h a rak te ru , jak ie m i d rogam i do niego 
dojść?  Ludzie ta k  bardzo ró ż n ią  się jed n i od  d rug ich , a  w ięc tru d n o  
sobie w yobrazić, ab y  je d n a  d roga  i jedne  sposoby o s iąg u  odpow iadały  
k ażdem u?

P odam y  tu  w skrócie  opis g łów nych dróg  dojścia, gdyż zapoznan ie  
się z różno rodnośc ią  tych  dróg po trzebne n am  je s t do naszego a rty k u łu .

J ed n ą  z n a jk ró tszy ch  dróg je s t  a s t r o l o g i a .  Zacząć m ożna pozna­
w anie  od zw ykłej kosm ologji, a  n a stęp n ie  iść k u  zg łęb ien iu  p raw dziw ej, 
naukow ej a s tro lo g ji; dalej d roga  p row adzi przez astro lo g ję  ezoteryczną, 
a  ta  po łączona  ju ż  je s t z w e w n ę trzn ą  p racą , do k tó re j d o ra s tać  trzeba  
duchow o.

In n a  d roga  prow adzić  może przez w iedzę k a b a l i s t y c z n ą .  T aro t 
m istyczny, obrazow y i im a g in acy jn y  je s t p rzygotow aw czym  etapem . 
N au k a  o „Drzewie P o zn an ia  Złego i Dobrego“ p row adzi do p oznan ia  
„D rzew a Ż ycia“. Je s t to d ro g a  d o k try n y  ta je m n ej Iz rae la  — n ieste ty  
dziś zapoznana.

D roga n a jrzad z ie j uczęszczana  — to  d roga  m a t e m a t y k i .  Od 
zw ykłych  fo rm  a ry tm e ty k i i g eo m etrji przechodzi się do rach u n k ó w  
in teg ra ln y ch , od liczb po rządkow ych  i  g łów nych  do sym bo listyk i liczb 
i do najw yższych  w ta jem niczeń  m a tem aty k i.

D roga t  e o 1 o g  j i je s t bardzo  p iękną . Od poznan ia  p ra w d  jednej 
re lig ji dochodzi się do p o zn an ia  p ra w d  w szystk ich  re lig ij św ia ta , do 
kosm ogonicznej teologji i p ra w  na jw yższych  w szechśw iata .

Is tn ie je  też  i d roga  uczucia . Z w yk ła  m ed y tac ja  p rze tw arza  się w ado­
rac ję , a  ta  w  najw yższą  d uchow ą m iłość. To je s t  d roga  e k s t a z y  m i ­
s t y c z n e j .  Nie trzeba  rpzypuszczać jed n ak , że t a  droga, choć może 
najczęście j i n a jliczn iej uczęszczana pozbaw iona je s t niebezpieczeństw . 
I tu  k ry ją  się w ielk ie  om yłk i i zboczenia z drogi.

J e d n a  ze s ta rszy ch  dróg, to poznan ie  m itów  s ta ro ży tn y ch  i sym ­
bolizm u. P oczątkow e s tu d  ja  d a ją  m ożność p o zn an ia  głębi znaczen ia  s ta ­
ry ch  legend. M ity o tw ie ra ją  zdum ionym  oczom  n ieoczek iw ane h o ry ­
zonty, a  m is te r ja  d a ją  m ożność pozn an ia  sfer, k tó ry ch  is tn ie n ia  naw et 
n ie podejrzew a dzisiejszy  m a te rja lis ty czn ie  n a stro jo n y  św iat.

D roga dojścia  W schodu, ta k  zw an a  Joga, polega n a  sam oopanow an iu
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psych icznem  i m yślow em . Jogi są. różne. W stępne, dają. poznan ie  p ra w i­
deł o p anow an ia  fu n k c ji c ielesnych, p rzedew szystk iem  oddechu, u k ła d u  
c ia ła , po tem  dopiero o panow an ia  uczuć i k o n cen trac ji m yśli. P rzez uzy ­
sk an ie  pasyw ności c ia ła, u ła tw ia  ta  d roga  w stęp  w wyższe r  eg jony. 
D roga ta  w ym aga  je d n a k  k ie ro w n ic tw a  w tajem niczonego, k tó ryby  p iln ie  
czuw ał p rzed  m ożliwością, w ielu  zboczeń z p raw dziw ej drogi.

D roga sp iry ty zm u  zaczyna o d razu  od n aw iązy w an ia  k o n ta k tu  z is to ­
ta m i z tam teg o  św iata . Zaczyna się od p rzyzyw an ia  duchów  rodziny, 
u m a rły c h  k rew nych  i przy jac ió ł — dochodzi się n a stęp n ie  do naw iązy ­
w a n ia  k o n ta k tu  z w yższym i p rzew odn ikam i i k ie row n ikam i. D roga ta  
je s t jeszcze niebezpieczniejsza, gdyż ła tw o  tu  o liczne m isty fikac je .

D roga og n isk a  dom ow ego — to d roga  na jzw yklejsza. Może n a jd łu ż ­
sza, ale n iezaw odna. Miłość, pośw ięcenie i p ra ca , s ą  tu  bodźcam i do 
rozw o ju  w szy stk ich  w yższych uczuć i a sp irac ji. Rów nież d roga  p a trjo - 
tyzm u, k tó ra  w  czasie p oko ju  każe pracow ać  d la  dob ra  społecznego, 
a  w  cżasie w ojny b ron ić  O jczyzny w ła sn ą  p ie rs ią  — doprow adza  zwy 
k ły ch  ludzi do w ysok ich  szczeblów  rozw oju.

D roga a r ty zm u  — to  d ro g a  n a tc h n ień  i rew elac ji. N a na jn iższym  
s to p n iu  je s t o n a  ty lko  w yrazem  p rz e jaw u  życia  n a tu ry  i  człowieka 
w  pew nym  uchw yconym  przez a rty s tę  m om encie. N a w yższym  stopn iu  
s ta je  się a rty zm  rew elac ją , o d s łan ia ją c ą  duszę ży jącą  i u k a zu jąc ą  jej 
p iękno  zachw yconym  oczom  a rty s ty , a  jeszcze dalej da je  a rty śc ie  moce 
tw órcze n a  coraz w yższych poziom ach.

Jes t jeszcze je d n a  droga, o k tó re j chcem y najw ięcej pow iedzieć, a  jest 
n ią  d ro g a  p ią tego  w ym iaru . Polega o n a  n a  zrozum ien iu  i w czuciu  się 
w  w yższą sferę, w  k tó re j m a te r ja  podlega innym  p raw om  niż te, do 
k tó ry ch  je steśm y  przyzw yczajeni. Poznan ie  tej wyższej sfery  ukaże  
n aszym  oczom  p iękno  zupełn ie  now e i chw ałę wyższego ś w ia ta  i w yż­
szych is to t, tu ta j  n a m  zupełn ie  n ieznanych .

C zw arty  w ym iar.
Ś w ia t z iem ski, na  k tó ry m  żyjem y, p rze ja w ia  się n am  w  trzec h  w y­

m ia ra c h : w d ługości, szerokości i w ysokości i w szystk ie  rzeczy, jak ie  
znam y, u k a z u ją  się n am  w  tych  w ym iarach . N aw et je śli w idz im y p rzed ­
m iot, p o s iad a jący  ty lk o  dw a w ym iary , np. fo tografję , da je  o n a  nam  
w rażen ie  w zrokow e trzech  w ym iarów , a  w szystk ie  sfo tografow ane  p rzed ­
m io ty  w y d a ją  n am  się bry łą .

Ż aden  fizyk a n i m a te m aty k  n ie  może n a m  dać jasnego  ob jaśn ien ia  
i w y tłum aczen ia , czem  je s t czw arty  w y m ia r  w  przestrzen i. Ł a tw o  w y­
obrazić  sobie m ożem y lin ję  poziom ą, d ru g ą  lin ję  p ionow ą w  sto su n k u  
do p ierw szej i trz ec ią  lin ję  p rzec in a jącą  obydw ie pod p ro sty m  ką tem . 
Ale n ie m ożem y w yobrazić sobie czw arte j lin ji sp ad a jące j pod p rostym  
k ą tem  do ju ż  znanych  n am  trzech  lin ji i szkoda  tru d u  i słów  n a  t łu m a ­
czenie rzeczy, k tó re  n ie  d a ją  się tłum aczyć. Jedyn ie  m usim y  przy jąć  
n a  w ia rę , że św ia t je s t  czterow ym iarow y i że M istrzow ie i w ta jem niczen i 
ż y ją  w ty m  czw artym  w ym iarze, a le  że m y  ludzie, jeszcze m ało  rozw i­
n ięc i ew olucy jn ie, rozum iem y  i znam y ty lko  niższy św ia t trzech  w y­
m iarów , k tó ry  je d n a k  d la  is to t w yższych je s t czterow ym iarow ym .

Ale n a  szczęście p oznan ie  i z rozum ien ie  p ią tego  w y m ia ru  je s t ła tw ie j­
sze od w yobrażen ia  sobie w y m ia ru  czw artego.
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Z ostańm y n a raz ie  p rzy  zrozum ia łych  d la  nas trzech  w y m iarach : d łu ­
gości, szerokości i wysokości. W nieskończonej p rzestrzen i w szystko  w i­
dzim y zw ykłem i naszem i oczam i w trzech  w y m iarach . Ale oprócz p rze ­
s trzen i is tn ie je  jeszcze czas. K ażdy p rzedm io t w idziany  przez nas je st 
tak i w d anym  m om encie, w innym  czasie może w yglądać  zupełn ie  od­
m iennie. Dzień p rzed tem  w yglądać  m ógł inaczej, n iż  w yg ląda  teraz , 
a  za  godzinę m oże też zm ienić swój w ygląd. L a ta rn ia  n iezap a lo n a  o siód­
mej w ieczorem  inaczej w yg ląda  o ósm ej, gdy j ą  już  zapalą . To sam o 
pow iedzieć m ożem y o lam pie , o p iecu  i innych  rzeczach. Gdy do tykam y 
n iezapalonego p ieca  np. o p ią te j godzinie, będzie on u d z ie la ł innych  
w rażeń dotykow ych, n iż gdy za godzinę, tj. o szóstej zapa lim y  piec i gdy 
on się rozgrzeje. A zatem  ta  sam a  rzecz o tych  sam ych  trzech  w ym ia­
rac h , ja k ie  m ia ła  o p ią te j, m im o d aw nych  sw ych n iezm iennych  w ym ia­
rów , o szóstej godzin ie s ta je  się in n ą  — in n e  d o starcza  w rażen ia  w zro­
kowe, dotykowe... A więc, chcąc określić  lam pę czy piec, m u sim y  pow ie­
dzieć, ja k ą  m a  on wysokość, szerokość, długość i w  jak im  czasie je s t 
tak i, a  n ie  in n y  — czyli do o k reś la jący ch  jak o ść  p rzed m io tu  trzech  w y­
m iarów  m usim y  dodać czas: o szóstej, o p ią te j itd . A zdać sobie m usim y 
spraw ę, że k ażd a  rzecz m a te r ja ln a  w ciąż się zm ienia, z k a żd ą  sekundą . 
N a jm n ie jsza  k o m ó rk a  c ia ła  sp a la  się i o dnaw ia, p rzem ien ia  się bez­
u s tan n ie . Ten sam  człowiek zm ien ia  się n ie raz  po up ływ ie pew nego czasu  
n ie do poznan ia.

S p raw a  o k reś len ia  czasu  k o m p lik u je  się tern  w ięcej, że to, co d la  
kogoś było przeszłością, dziś d la  n a s  je s t  teraźn ie jszośc ią . C zytam y np. 
b iografję  Ju lju sz a  Cezara. W  śro d k u  czy tan ia  k s iążk i śm ierć  C ezara 
będzie d la  n as  p rzyszłością, ja k  d la  a u to ra  k siążk i, m im o, że Cezar 
daw no ju ż  um arł.

A stro n o m ja  m oże n a m  w iele dopom óc w  w yobrażen iu  i p rzed staw ie ­
n iu  owego czw artego w y m iaru , tj. czasu-przestrzen i. Np. spostrzeg liśm y 
na  n iebie n o w ą  gw iazdę. Z n a jd u je  się ona  od n a s  w odległości 10.000 la t 
św ietlnych , to znaczy, że p rom ien ie , k tó re  o d k ry ł w te j chw ili n asz  te le ­
skop, w yszły z gw iazdy 10.000 la t tem u, a  m yśm y  dopiero te  p rom ien ie  
dziś zauw ażyli. Być może, że gw iazda  t a  ju ż  od ro k u  zagasła , lecz d la  
naszego w zroku  is tn ieć  i św iecić będzie jeszcze przez 9.999 la t, t j. dopóki 
o s ta tn i je j p rom ień  n ie doleci do nas. A w ięc „ te raz“ kosm iczne zostało 
rozczepione w p rzestrzen i n a  dw a różne p u n k ty , a  odległe od siebie aż
0 10.000 la t  św ietlnych . W szystk ie  w ięc zdarzen ia , k tó re  d la  n a s  m ogą 
is tn ieć  obecnie, w  p rzestrzen i albo już  były, albo dopiero  będą.

I jeszcze jeden  p rzy k ład  p rzytoczę z bardzo  zw ykłego codziennego 
życia, a  k tó ry  rów nie  ja sn o  p rzed sta w ia  is to tę  owego czw artego w y m iaru , 
czaso-przestrzen i. Otóż m yśliw y  s trz e la ją c y  do lecącej dzik ie j kaczk i 
celu je  n ie  w ten  p u n k t, w  k tó ry m  ona się zn a jd u je  w  danej chw ili, lecz 
oblicza w  przyb liżen iu , ta k  n a  w yczucie, p rzestrzeń , k tó rą  k a cz k a  p rze ­
leci przez p rzeciąg  czasu, po trzebny  m u  do w ycelow ania , w y strze len ia
1 do dolecenia  ład u n k u . S ą  to nap  ozór m om en ty  n ic  n ie  znaczące, n iem al 
k ilk a  sekund  czasu  trw a jąc e , ale przez te  k ilk a  sek u n d  k aczk a  w  locie 
oddali się n a  pew ien  d y s tan s  i w łaśn ie  na  ten  d y s tan s  dalej m u s i celo­
wać m yśliw y, by tra fić  n a  określony  m om en t do kaczk i. W idzi j ą  w ięc 
gdzieindziej w d an y m  m om encie, a  celu je  gdzieindziej, gdyż w ie, że 
n ied ługo  k aczk a  będzie w in n y m  n iż  obecnie m iejscu . A przecież k aczk a



to ciało  trzechw ym iarow e, k tó rego  je d n a k  u tra fić  n ie m ożna, jeśli się 
n ie  weźm ie w rach u b ę  czasu-przestrzen i. A więc ru c h  odg ryw a tu  rolę 
czw artego w ym iaru .

T en p ro s ty  p rzy k ład  ja sn o  nam  p rzed staw ia  rzeczyw istość w ym ia­
rów . W idzim y, że trzy  w y m ia ry  w y starcza ją  jedyn ie  do w ym ierzen ia  
o b jek tu  znajdu jącego  się w s tan ie  spoczynku, n a to m ia s t n ie w y sta rcza ją  
one, gdy  chodzi o określen ie  ob jek tu  w  s tan ie  dynam icznym . Do tego 
p o trzeb n y  je s t  ju ż  czw arty  w ym iar.

Fenom enem  przeszłości i p rzyszłości w  s tan ie  dynam icznym  tłu m a ­
czą się w szystk ie  p rzepow iednie, gdyż p rzepow iedn ia  n ie je s t niczem  
innem , ja k  te raźn ie jszo śc ią  w czasie i p rzestrzen i. Jeżeli nasz  m yśliw y 
zate le fonu je  do swego przy jac ie la , zn a jd u jącg o  się o k ilo m etr d rog i (fale 
elek tryczne  prędzej b ieg n ą  n iż fa le  g łosu): „W ystrzeliłem , n ied ługo  u s ły ­
szysz m ój s trz a ł!“ — to teraźn ie jszość  m yśliw ego je s t p rzyszło śc ią  d la  
jego  p rzy jac ie la , a  p rzepow iedn ia  h u k u  s trz a łu  je s t ty lko  k a lk u la c ją  
w  czasie i p rzestrzen i. G dybyśm y w ięc p o siad a li zdolność p o s trzeg an ia  
w  czw artym  w ym iarze, znalibyśm y  n aszą  i  cudzą  przyszłość i przeszłość.

P ią ty  w ym iar, n ieoczek iw anie  d la  n a s  zapew ne, okaże się znacznie 
ła tw ie jszy  do zrozum ien ia , a  to z pow odu  s ty k an ia  się z n im  w czasie 
s n u  i p am ięc i sennej o nim . N asza nad - i podśw iadom ość p racu je  w p ią ­
ty m  w ym iarze  i ona  m oże n am  odkryć now e cudow ne horyzon ty  pozna­
n ia  św ia ta  pięciow ym iarow ego. O jego w łaśc iw ościach  i  o jego p iękn ie  
nap iszem y  szczegółowo w d rug ie j części tego a rty k u łu . (Dok. nast.)

p rzek ład  Jan iny  D uninowej.

przegląd bibliograficzny
Artibo: „ W i e l k a  O b i e t n i c a “, z cyklu  „Biali rycerze“, s tr. 110. W arszaw a, 

N asza K sięgarnia.
U m iłow anie P raw dy , ciążenie ku odw iecznym  zagadnieniom  bytu, wzloty 

ducha i chw ile słabości, tak  n ieun ikn ione pośród tw arde j p ie lgrzym ki k u  szczy­
tom , w ie ją  z tych kartek , p isanych  ogniem , łzam i i k rw ią  żywego serca. A utor 
zam knął w n ich d ługie godziny du m ań  i sm agań  w ew nętrznych, dochodząc do 
te j granicy , poza k tó rą  je st już tylko On — N ienazw any i Niepojęty...

Nowele nie są  przeznaczone d la  szerokiego ogółu przeciętnych  czytelników, 
a le  d la  n ielicznej g a rs tk i w ybranych  s tać  się m ogą m iste rn ą  i rzadk iej w artości 
osnową, z k tóre j snuć m ożna n iecodzienną treść głębokich w ł a s n y c h  przeżyć 
i doznań...

A u to r w ierzy w Miłość, jako  najw iększą siłę w szechśw iata . P rzeciw staw ia 
j ą  Spraw iedliw ości i tem i słow am i kończy cykl swych rozw ażań:

„...Miłość!.., Tern słow em  ub łagam  Cię, P anie! Tern słow em  w yrw ę z poza 
k ra t m ych Braci — ciem nych i złych i zaprow adzę do Ciebie...' M. F.

R. P. Sabazius: „ENVOUTEMENT ET CONTRE-ENVOUTEMENT". W skazów ki 
p rak tyczne w edle tradycy j kaba listycznych  w iedzy m agicznej żydow skiej 
i a rabsk ie j. W yd.: L ib ra ire  Vega, P a ris  6-e.

„Człowieku, gdybyś w iedział ja k a  tw oja w ładza! 
Każdy z nas m ógłby sam otny, więziony,
M y ś l ą  i w o l ą  dźwigać i pow alać trony!"

A dam  Mickiewicz.
O w ielk ich  tych potężnych siłach, drzem iących w duszach  ludzkich , mówi 

k s iążk a  pod pow yższym  ty tu łem . A utor s tw ierdza fak t, że od czasów n a jd aw ­
nie jszych  aż do dni naszych, siły  te k ierow ane św iadom ie i um ieję tn ie , w ywoły­
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w ały  zawsze i w yw ołują dotąd różnorodne zjaw iska, szkodliw e i niszczące, lub 
pożądane i dobroczynne, zależnie od w a r t o ś c i  e t y c z n e j  tych, k tórzy  je 
w prow adzają w grę, k tórzy m ocy tych przedziw nych używ ają dla zysk iw ania 
w pływ u n a  d rugich , oddziaływ ania n a  bieg ich m yśli, uczuć, czynów, w przęgania 
ich w koło sw ych dążeń, zabiegów i interesów . Dokoła n as  codziennie rozgry­
w a ją  się tak ie  zjaw iska, zachodzą zaburzen ia  tak  w porządku  fizycznym , jak  
psychicznym , z przyczyny k tó rych  częstokroć sobie n ie zdajem y spraw y. Są one 
źródłem  ludzkich  niedoli, przeobrażeń i ka tas tro f, trudnych  do w ytłom aczenia, 
pociągają za sobą w iele ofiar, nieśw iadom ych, skąd i dlaczego nachodzą na nie 
owe dziwne s tany , w  k tó rych  zd a ją  się  być igraszką sił potężnych a ta jem niczych. 
Z jaw iska te spo tykam y zarów no w ciasnych kręgach  codziennego bytu  jednostek  
i rodzin, jak  n a  szerokiej w idow ni publicznego życia*), w w ir swój w ciągając 
skrom ne ludzkie egzystencje z nizin społecznych, a także wodzów i kierow ników  
państw  i narodów , w ich w ysiłkach do k sz ta łtow an ia  losów św iata , do u rab ian ia  
stosunków  w edle norm  określonych, w dążeniu  do u rzeczyw istn ian ia ideałów  
społecznych i politycznych danej chw ili dziejowej.

„K siążka ta  — w edle słów  au to ra  — jest b ron ią  niebezpieczną, ostrą , k tó rą  
można ran ić  bliźnich swoich, a  także i siebie, ran ić  nieuleczalnie, śm ierteln ie . 
A jednocześnie j e s t  t o  k s i ą ż k a  d o b r o c z y n n a ,  w skazu je drogi ku 
dobru, ku  pośw ięceniu wiodące. Może być szkodliw ą lub  pożyteczną, odpow iednio 
do tego, jak ie  z n ie j w ysnujem y nau k i i w nioski. Czytać je należy  z szacunkiem  
i obaw ą — m odlić się o spokój w ew nętrzny."

Podaje ona sposoby p raktyczne, w skazów ki i przepisy „czarow ania i odczaro­
w yw ania"; p rzy tacza  odnośne teksty  i p rzyk łady ; ana lizu je  s iły  m yśli i woli, 
zaklęć, ruchów  i przedm iotów , ucząc p rzy tem  p r a w d y  n i e z a w o d n e j ,  
stw ierdzanej zawsze i wszędzie, że z ł o  m ś c i  s i ę  b e z l i t o ś n i e .  N ienaw istne 
m yśli, życzenia, nakazy  w ysyłane d rug im , napo tykać m ogą na opór, a  w ówczas 
w raca ją  do w ysyłającego, aby go męczyć, niszczyć, niepokoić i prześladow ać. 
P ad a  on n ie jednokro tn ie  o fia rą  uczuć złow rogich i m ściwych, k tó re sam  wy-

N ajlepszą ochroną przeciw ko czarom  i urokom , przeciw  czyhającej zew sząd 
hipnozie zła, s ą  d la  każdego jego w łasne  w a r t o ś c i  m o r a l n e ,  k u l t u r a  
d u c h o w a ,  czystość m yśli, uczuć, pobudek, życzliwość i m iłość d la w szelakiego 
stw orzenia. O w artości te, jak o tarczę ry cerską  o db ija ją  się ciosy n ieprzy jazne, ona 
o słan ia  n as  i ch ron i; poza ta rczą  tą  jesteśm y niedosięgalni, bezpieczni, n ik t nam  
zaszkodzić nie może.

A utor po tępia bezwzględnie p rak ty k i m agiczne, ostrzegając  p rzed  ich zgubny­
m i sku tkam i. N aruszać nie należy, nie wolno po rządku  św iata , jego p raw  od­
wiecznych, regu lu jących  bieg życia ludzkiego, ta k  w  szczęściu, jak  i cierpieniu. 
„Jeżeli zawodzi m iłość up ragn iona, nie przyzyw ajm y jej przem ocą, m a to głębsze 
swe, a n ieuchw ytne d la nas  przyczyny. C ierpienie oczyszcza i uszlachetn ia. Jeżeli 
spotyka n as  k rzyw da, zostaw m y ją  biegowi spraw iedliw ości Boskiej. O dwet 
przyjdzie sam , w czasie w łaściw ym , dotkn ie on i upokorzy w innych."

„Nie m ścijm y się — dokonana zem sta m oże zm ienić n ad a n y  je j k ie runek  
i zdruzgotać n as  sam ych...“

„Szczęście ta k  bardzo upragn ione przez ludzi w  ich kró tk iem , n ie trw ałem  
i znikom em  życiu, osięgnąć się daje jedynie przez w ypracow anie  w sobie rów no­
wagi psychicznej i m oralnej. Helena W itkow ska .

*) Jerzy  G aruda w swej pow ieści: „Pod pow ierzchn ią życia" porusza i n a ­
św ietla te ta jem nicze, a ta k  bardzo isto tne zjaw iska d zia łań  m agicznych.
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Animizm czy spirytyzm ?

K w estja  naukow ego w yjaśn ien ia  kom unikatów , otrzym yw anych drogą m edju- 
m iczną, n iezostala  dotąd  przez nau k ę  dostatecznie w yjaśniona. Powodem  tego 
je st praw dopodobnie fakt, że parapsycho log ja nie za jm uje  się tą  stro n ą  zagad­
nienia, k tó ra  tyczy się źródła otrzym yw anych kom unikatów  a bada przedew szyst- 
kiem  fenom enologję tych  objawów. M amy dw ie zasadnicze tezy odnośnie źródła 
tych kom unikatów . A nim iści tw ierdzą, że m ed jum  w tra n sie  rozw ija p a ra n o r­
m alne zdolności i dzięki n im  uzysku je kom un ikaty , szeroko sięgające w  czas 
i p rzestrzeń , źe za tem  posiadając zdolności jasnow idzen ia — sam o uk ład a  poda­
w ane przez siebie kom unikaty . Nie potrzeba przyjm ow ać is tn ien ia  jak ichś od- 
cieleśnionych istności, dez inkarnatów  działających n a  m edjum , do w yjaśnienia 
źródła kom unikatów  w ystarczą  p arano rm alne  zdolności m edjum . Spiry tyści 
tw ierdzą inaczej. P ow iada ją  oni, źe m ed jum  je s t tylko pośrednik iem , narzę­
dziem, przez k tó re p rzem aw iają  is to ty  duchow e ze strefy  pozafizycznej. One to 
są  au to ram i podaw anych kom unikatów , a posługu ją  się tylko ciałem  i organam i 
m ed jum  do p rzekazan ia  n am  sw ych przykazań, zleceń i kom unikatów .

K w estja je st dzisiaj o tw arta . Szereg najw znioślejszych kom un ikatów  m edju- 
m icznych da się łatw o w yjaśnić tezą  an im istyczną, spotykam y jednak  rów nież 
i pew ne w ypadki, gdzie tłum aczenie anim istyczne n ie będzie w ystarczającem  
a koniecznem  będzie oprzeć się n a  w yjaśn ien iu  sp iry tystycznem . Ciekaw y tak i 
w ypadek opisał m i p. J. K. z Równego. Opowieść jego brzm i następu jąco :

„Będąc jeszcze studen tem  U niw ersy tetu  kijow skiego, około r. 1906 poznałem , 
a w krótce i zaprzy jaźn iłem  się z pew nym  a rty s tą , p iosenkarzem -satyrykiem , 
Sergjuszem  Sokolskim , k tó ry  cieszył się w Rosji ogrom nem  powodzeniem. Oże­
n iłem  się w  r. 1913 i żona zna ła  go tylko ze sceny. W  czasie w ojny św iatow ej 
spo tykałem  go parę  razy, a  gdym  już po rew olucji w r. 1918 przybył do Kijowa, 
dow iedziałem  się, że przed paru  m iesiącam i on zosta ł zam ordow any przez bol­
szewików.

P rag n ąc  dow iedzieć się bliższych szczegółów o jego śm ierci, postanow iłem  
rozm ów ić się z n im  osobiście i w prow adziw szy w  tra n s  żonę poprosiłem  ją , by 
po sta ra ła  się naw iązać  k o n ta k t z jego duchem .

Po k ilk u  m in u tach  żona gw ałtow nie d rgnęła  w ołając:
— Ach, jak  pan  okropnie w ygląda... Nie, nie m ogę patrzeć: ca ła  p ierś  u  p an a  

rozszarpana i krw aw i... (Pauza)
— Ależ ja  n ie  m ogę patrzeć  n a  to... (Pauza)
— Cha, cha, cha... To co innego. T ak im  p an a  znam  ze sceny... (Pauza, n as tę ­

pnie znów śm iech, co na p rzem ian  trw ało  dobrych k ilka  m inut.)
— Dobrze... W łaśn ie po to on  m nie i zahypnotyzow ał...
Poczem  nieco zm ienionym , bardziej m ęskim  głosem  m ówi:
— Dobry wieczór, mój kochany. M yślę, że już  wieczór... P rzestraszy łem  tro ­

szkę tw o ją  żonę, lecz chciałem , by zobaczyła mię tak . jakem  odszedł w zaśw iaty.
— Dobry wieczór, d ruhu . Jakżeż się jej ukazałeś?
— Jak  w yglądałem  po ro zstrze lan iu : z dziesięciu k u lam i w piersi.
— W ięc strze la li do ciebie z przodu  z karabinów , a nie ja k  zwykle w potylicę 

z rew olw eru?
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— Tak. Powiedzieli m i, że to w uw zględnieniu  m ych daw nych zasług  — za 
to, że kpiłem  z ca rsk ich  rządów .

— A za cóż w łaściw ie ciebie „zlikw idow ali“ ?
— No, ze swego p u n k tu  w idzenia m ieli słuszność — zalałem  im dużo sadła 

za skórę. W ykpiw ałem  i w ydrw i w alem  ich ze sceny jeszcze bardziej, niż ich 
poprzedników : czułem  poprostu  w strę t do tych cham ów , do tych zbuntow anych 
niew olników , k tórzy ledwie się wyzw oliw szy z jednego jarzm a, tak  chętnie wło­
żyli n a  siebie drugie, jeszcze gorsze, jeszcze cięższe, ja k  św inie depcąc św ietlane 
h as ła  b ra te rstw a  i wolności... T ak , za la łem  im sporo sad ła  za skórę. Ich dygn i­
ta rze  n ie jednokrotn ie  przyzyw ali mię do porządku, grozili, a naw et prosili, bym 
zaprzestał tej w alki, aż w końcu zażądali podp isan ia dek laracji, że zaniecham  
w szelkiej politycznej działalności, zaprzestanę w ystępów  na  scenie i w yjadę
z Kijowa. Dali mi trzy  dni do nam ysłu , poczem m iałem  się zgłosić do czeki
i podpisać deklarację... Zgłosiłem  się i odm ów iłem  podpisania... Postaw ili mię 
pod ściankę, w ym ierzyli b roń  — oczu nie pozw oliłem  sobie zaw iązać — krzyk­
nąłem : „Niech żyje w olność!“... i ocknąłem  się tu , gdzie te raz  jestem...

— I ja k  się czujesz? Chciałbyś w rócić na ziem ię?
— Za żadne sk arb y  św iata ! Tu dopiero żyję, tu  tylko mogę być sobą... Chęt-

niebym  też ciebie tu  zaprosił, ale... n ie  wolno...
— A sam obójstw o?
— Uchowaj cię Boże: trafisz  tam , gdzie ci się bardziej jeszcze nie podoba, 

niż n a  ziemi, a  po pow rocie n a  ziem ię wciąż będziesz się dziwił, skąd  i dlaczego 
tyle nieszczęść n a  ciebie się w ali?  Bo widzisz, człowiek na ziemi, to ja k  żołnierz 
na  posterunku , a  jako  oficer wiesz, czem pachn ie  ucieczka z posterunku...

O puszczając dalszy ciąg tej i w ielu następnych  rozmów, stw ierdzam  jedynie, 
że często m ów iliśm y o rzeczach, k tó re oprócz n as  dwóch an i żonie, an i nikom u 
innem u  nie były w iadom e i że zawsze on zachow yw ał ten  sam  dow cip i hum or, 
ja k im  odznaczał się w  czasie ziem skiego życia...

W  końcu 1920 czy na początku 1921 r. spo tkałem  w  P oznan iu  a rty s tę  balet- 
m istrza  A. Rom anowskiego, k tó ry  nietylko znał bardzo dobrze Sokolskiego, lecz 
n aw e t był w Kijow ie w czasie jego ro zstrze lan ia  i o trzym ał od w ładz bolszewic­
kich pozwolenie na pochow anie jego ciała.

— Jakże został zam ordow any Sieroża, — py tam  prow okacyjn ie: w ystrzałem  
z ty łu  w głowę?

— Nie, w yjątkow o „ze względu n a  jego poprzednie zasługi w w alce z k rw a­
w ym  ca ra tem 1', jak  opiew ał wyrok, zosta ł rozstrze lany  norm aln ie : 9 k u l w pako­
w ali m u w pierś... W ogóle rozstrze lali go oni, je śli m ożna się ta k  w yrazić, b a r­
dzo n iechętn ie: do o sta tn ie j chw ili m ógł on un iknąć  tego, gdyby się zgodził 
zaprzestać  sw ych antybolszew ickich  w ystąp ień  i podpisał odpow iednią d ek la­
rację, lecz on naw et d la  u ra to w an ia  życia n ie chciał się sp rzeniew ierzyć swym  
przekonaniom  i w olał rozstać się z ty m  św iatem  i odejść ja k  bohater, niż żyć 
ja k  n iew oln ik ...1

Ciekaw y ten  ko m u n ik a t trudno  będzie oprzeć n a  an im istycznych  podstaw ach. 
Ani m edjum , ani jej m ąż nie w iedział n ic  o rodzaju  śm ierci a rty sty . Raczej byliby 
przypuszczali, że zginął, ja k  inn i, w lochach czeki, zastrzelony z rew olw eru. 
M edjum  i prow adzący seans nie mogli nic w iedzieć o dek laracji, k tó rą  a rty s ta  
m iał bolszewikom  podpisać i o dziew ięciu k u lach , k tó re przebiły  m u p ierś. Skąd 
m edjum  m iało  zaczerpnąć te  w iadom ości? Chyba że potrafiłoby cofnąć się 
w czasie, przenieść się na m iejsce kaźn i i d rogą jasnow idzenia w  czasie i prze­
strzen i zrekonstruow ać ca łą  scenę s tracen ia . Byłby to jednak  cud tysiąc razy 
w iększy od tłum aczen ia  spiry tystycznego a  przyznaw anie m ed jum  w ładz p a ra ­
no rm alnych  o tak im  zasięgu byłoby conajm niej lekkom yślnością bez realnych 
podstaw . Tym czasem  tłum aczen ie sp iry tystyczne prosto  i jasno  w y jaśn ia  spraw ę. 
Duch zm arłego a rty s ty , czy to, co z niego po tam te j s tron ie  pozostało, korzysta 
z pośrednika , jak im  je s t m ed jum  i opow iada swe przeżycia w  godzinie stracen ia, 
podając szczegóły, n ikom u z obecnych n ie  znane, a  k tó re w k ilk a  la t potem  zostają 
w całej pełni potw ierdzone. W iększa ilość stw ierdzonych kom unikatów  tego 
rodzaju  przyczyni się w  przyszłości w aln ie do konieczności uznan ia  pewnego 
p rocentu  kom unikatów  m edjum icznych  za enuncjacje is to t duchow ych, b y tu ją ­
cych w strefie innej, niż nasza  strefa  fizyczna.

K. C h o d k ie w icz .
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